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P. P. S. wobec położnego rozporządzenia min- Bartla.
Czumówcy na żołdzie komunistycznym.

WARSZAWA, 27. stycznia (Lei. wł.),: 
M jutrzejszym  numerze '„Robotnik1 ogłuszą 
okólnik komunistycznej partji polskiej, za
tytułowany : „W  sprawie P. P. S. lewicy 
i  N. S. ,P, — Dokument tell stanowi jas^ 
la awy dowód, dc -akiego stopnia cy nizinni 
doszli przewódcy naszych' komunistów*. — 1 
O kólnik poleca mianowicie, zupełnie wyraź
nie, zakładanie jaczejek wewnątrz P. P. S.. 
oraz stwierdza, że oni właśnie wywołali ak
c ję  p. Czumy, ro zb ija jącą  Yueh zawodiowy 
że użyli za. narzędzie Rosenzweiga-Różyc- 
kiego.

Dalsze instrukcje okólnika stwierdzają, 
ze komuniści wzięli także na siebie rolę opa
nowywania od wewnątrz grupy Drobnera.

Oto krótkie streszczenie okólnika.
W rozwinięciu uchwały sekretarjalu dla 

krajów  bałtyckich, międzynarodówki komu
nistycznej, w sprawie utworzenia legalnej 
pa tji robotniczej K. C. uchwala dążyć do 
rozbudowy PPS. lewicy, w wielką masową 
partję. kLóraby obejmowała opozycję człon-? 
ków PPS., jak też i tych, którzy z PPS. 
wystąpili, oraz bezpartyjnych. j

O rganizacja komunistyczna, przez spe-

| cjalnych delegatów, winna pomagać żywio- 
j łom opozycyjnym, pozostającym w oiicjal-i 
I nej P P S.. j;ak też i  tym , którzy z PPS. wy- 
1 stąpili, w tworzeniu lewicy PPS. Okręgi 
winny dbać również o to, aby komuniści byli1 

! także w dolach lewicy, oraz dążyć do zje- 
jdnoczenia istn iejącej* Niez. Socj. P artji P r 
i z (PPS. lewicą.

Komuniści winni tworzyć na terenie le
wicy P P S., grupy sympatyków, przez które} 
komuniści będą mogli wpływać, lia  linję po
lityczną PPS. Lewicy, >

Komuniści należący dó lewicy P P S. m a
ją  tworzyć trakcje  komutuj tyczne, podległe 
partji komunistycznej. [

Rozbudowa lewicy PPS. w nową orga
nizację robotniczą nie powinna przerwać do
tychczasowej pracy nad' [rozkładaniem PPS. 
także od wewnątrż, tj. tworzenia nowych' 
grup opozycyjnych.

W  związku z rozwiewaniem się w m a
sach robotniczych złudzeń w stosunku eto 
Piłsudskiego i nieuniknionego lerm  en te w} 
P P S., partja  komunistyczna winna zwró
cić  na to baczniejszą uwagę.

Konieczność obrony interesów polski v Lidze Nar.
Wniosek tow. Niedziałkowskiego na dyskusji budżetowej.

Pos Balin s law i a wniosek o zmniejsze
nie djet posłów i senatorów1 do połowy, tzn.
0 zredukowanie odnośnej sumy prelimina
rza o 3 m iljony złotych

Referent tow. Pączek przyłączą aane 
cyfrowe, dowodzące, iż djety parlam entarne 
w Czechosłowacji. Niemczech i w innych 
państwach są o wiele wyższe niż u nas, 
a argumenty pos. Balina są demagogiczne
1 w interesie klasy posiadającej i przęciwko 
demokracji. Niskie płace prowadzą do ko
rupcji parlamentu i uniemożliwiają wypeł
nianie obowiązków przedstawicielom mas 
na jb i edn i ej szych.

Przy budżecie MSZagir.. który referow ał 
pos. Dabski (Sb- C hi.) 'zabrał glos tow. poseł 
Niedziałkowski, staw iając wniosek o resty
tucję 1 0 0  lys zl. na etat stałego delegata, 
przy Lidze Nar., m otyw ując komeCznością 
obrony interesów Polski Iw1 te j instytucji. —i 
Animozje osobiste nic powinne tu zaważyć 
na szali.

W  dyskusji zabierali jeszcze głos posło
wie Seydla (ŻLN). Bobek (Piast) i Reich1 
(KI. Żyd.), omawiając politykę zagraniczną 
rządu.

W icem arszałek Poniatowski odroczył po
siedzenie do jutra m. godlz. 11. Na porządku1 
dz,iennym jutrzejszego posiedzenia dalsza 
dyskusja szczegółowa nad budżetem.

WARSZAWA' 27. stycznia (tel. w ł.). 
N a dzisiejszem posiedzeniu dalszy ciąg dys
kusji budżetowej.

Poseł W arszawski (Frakcja  komun.), o 
świadczył, że stronnictwo jego odrzuca bu
dżet rządu faszystowskiego.

Poseł Bittner ,(Ch. D .) oświadczył, żej 
budżet jest wysoki z punktu widzenia możno
ści płatniczej ludności. System podatkowy 
powinien ulec zmianie i co do terminów} 
płatności i co do ciężarów, a zwłaszcza 
powinien być zmniejszony podatek obrotowy 
od' drobnych kupców i rzemieślników. —7 
Mówca ubolewa, że niewiadomo, jakie są 
właściwie zamierzenia obecnego rządu. Tym
czasem chmury gromadzą się nad Polską i 
jedynie współdziałanie rządń z narodem i 
wielki entuzjazm społeczeństwa może nas 
uratować. Stronnictwo mówcy głosować” bę
dzie za budżetem, jako za koniecznością 
państwową. „<

Poseł Wasyńjczuk (Klub ukr.) stwierdza, 
że równowaga budżetu jesL sztuczna. Sta
nowisko obecnego rządu względem U kraiń
ców nie różni się od stanowiska rządów po- 
prziednich.

Poseł Jasiński (Klub kat.-lud ) imieniem 
klubu oświadcza, że ki ul) jego Udzieli -rzą
dowi poparcia, tak dla konieczności państwo
wych. jak  i Wi dalszem dążeniu do naprawy, 

'^ w stęp n y  mówca pos. (Michalak (N PR), 
zarzuca rządowi, iż konsekwencje przewrotu 
majowego w: praktyce skierował przeciw! de
m okracji. N PR nie m a zaufania do rządń i 
jego polityki.

M arszalek zarządza przerwę. Po przer
wie przemawiał p-os. Sobolewski (Bial. H r.) 
atakując rząd za aresztowanie posłów bia
łoruskich.

Ks. Okoń porusza sprawę reformy rol
nej. Ma zaufanie ero Marszałka Piłsudskiego 
i dlatego będzie głosować za budżetem.

Przemawiali jeszcze posłowie Ćwiakow- 
ski (m onarchista) i ks. lików (Ukr.), po- 
czem przystąpiono do dyskusji szczegółowej.

Posei Śliwiński referował budżet Pre
zydenta.

Pos. Balin  postawił wniosek o zmniej
szenie uposażenia Prezydenta o 5.000 zl. 
miesięcznie, tj. do sumy 1 0 .0 0 0  zł.

Drugą część budżetu (sejmu i senatu) 
referował tow. pos. Pączek.

Wycofać okólnik o praktykach 
religijnych.

Przem ów ienie tow. Kopcińskiego na komisji 
budżetow ej.

WARSZAWA. 27. stycznia (lei. w ł.). 
Dziś obradowała senacka komisja skai’bowó- 
budżetowa. kontynuując dyskusję budżetową.

Tow. sen. KopciĄski stwierdza, że b la n s  
rządów pomajowych, w dziedzinie oświaty, 
jest tak  nikły, że można powiedzieć, iż rząd 
pod tym względem (całkowicie zawiódł na
dzieje społeczeństwa.

Tow. Kopciński poddaje ostrej k ry ty  cg} 
słynny okólnik p. Bartla w sprawie praktyk 
religijnych w szkołach, żąda od nowego mi 
nistraj oświaty (aby natychm iast cofnął roz
porządzenie p .  Bartla.

BUDOWA NOWEGO HOLOWNIKA POLSKIEGO.

WARSZAWA. 27. siycznia. (A. W.) Ze względu 
jna zwiększenia się ruchu statków1 w Gdyni, Min. Prze- 
toKustu i Handlu !mia przystąpić do budowy W1 porcie 
■gdyifekiin. nowego holownika o sile 250 HP. Budowa

I ta będzie kosztować przaszło 200 tys. zt. i trttteć 
(będzie 8 miesięcy.
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Biians mniej jak skromny.
Wielka dyskusja w sejm ie nad budżetem 

rzuciła iasne światło na stosunki nasze, kon
solidujące się z trudem i karygodną po
wolnością. Z 'ustosunkowania się klubów sej
mowych do rządu wynika jasno, że gabinet 
nie ma Zdecydowanych przyjaciół, m a na
tomiast wielu poważnych i rzeczowych prze-! 
ciwników. Krytyczne ustosunkowanie się do 
rezultatów pracy rządu utrudnia demagogia 
stronnictw skrajnych, nacjonalistów i komu
nistów.

Ta dziwna współpraca czynników dążą
cych do zrealizowania celów, chociażby za 
cenę. zniszczenia państwu zmusza do ścisłe
go odgraniczenia się od pp. Sochackich i 
Głabińskicli.

Stronnictwa, reprezentowane przez po-> 
wyższych polityków, nienawidzą demoki acj. 
i możności pokojowego rozwoju i naprawy 
stosunków'. Ich interes partyjny m ąci im 
spokój i każe dążyć wszeikicmi środkami 
do obalenia znienawidzonej władzy.

Gdyby rząd M arszalka Piłsudskiego zda- 
w-ał sobie sprawę z psychologji przeciwni
ków i gdyby we wdasnem łonie nie nosił 
ziarodkówr rozstroju i słabości, me zbaczałby 
ani na krok od łiaseł majowego przewrotu. 
A tymczasem cele rew olucji zoslaiy spełnio
ne w skromnym tylko zakresie, co gorsza, 
niektóre z nich zoslaiy wypaczone i wyko-i 
szlawione.

Rząd niepomny przysług oddanych mu 
przez klasę robotniczą, rozpoczął kurs po
lityki korzystnej dla agrarjuszów. Ten no
wy kurs m e zjedna imu jednak hidnoścj 
chłopskiej. Uchylanie się od wykonania re
formy rolnej i 1'aworytow’anie obszarników 
napełnia wieś oużym niepokojem i nieuf
nością. ,

Polityka narodowościowa dotychczas nie 
tiległa zmianie na lepsze. — Kapitał dużych 
sympatii. Idóremj masy białoruskie i u- 
kraińskie witały m aj 1926 roku. został lek
komyślni e zmarnowany.

Te różne niedociągnięcia zaczerpnięte z 
długiego bilansu rządowych1 błędów1 i omy
łek zmuszają żywioły rzetelnie demokratycz
ne i socjalistów do przeciwstawienia sięi nie
licznemu obozowi bezWżIględnych zwolenni
ków dzisiejszych włodarzy kraju i zwraca
nia tm uwagi, że dotychczasową drogą dążą 
do własnej zguby. Ta opozycja zastrżedŻ 
sobie m usi dowolność i swobodę taktyki — 
Jeśli będzie tego wymagała potrzeba, trze
ba się będzie chwycić środków zdecydowa
nych i bezwzględnych. Klasa, robotnicza do
maga się, 'uwzględnienia interesów szerokich: 
mas. które jęczą dzisiaj pod obuchem dro-) 
zyzJny i ze strachem  paLrzą na niepewne 
jutro. i

1 dlatego (m isi nieiylko '^ljąrzekać. ale 
“także przygotowywać i zbroić swoje siły

in iM ie  spm k il iii ii ii
Podróż inspekcyjna min. Skłisdkowskiego nie pozostanie bez skutku.

Ostatnia podróż inspekcyjna min. spraw 
wewn. S kła akowski ego m a doniosły wpływ 
m oralny i dostarcza sporo inaterjalu  do u- 
suwania stwierdzonych braków i wad władz 

’ adm inistracyjnych.
W najbliższych dniach AIS Wewn. opra

cu je nowe zarządzenia i tak w najbliższym; 
czasie pojawi się okólnik, zaązająey do dal
szego uproszczenia załatwiania interesantów 
prz:ez starostów, ,a W: pierwszym rządzi©' 
zwrócona będzie uwaga n a przyjmowanie i 
załatwianie próśb ustnych na terenie Mało-’

A A W IERG ZEN K 0

Pechowiec.
iDokońezenie).

Zostałem sam z gospodarzem.
Serce mam dońre. To też poradziłem:
Na twarzy tnia pan dwa sińce. Trzeba 

Zrobić okład z octanu.
— B o ję  się, — irzekł nieśmiało.
— Dlaczego ?
— Tam  w kąciku stoi butelka z octanem 

Lecz ja  się  lękam.
— Czego i
— Zrobię okład, a nuż n a bołącetm m iej

scu wyrosną zaraz włosy lub zęby
I niezdecydowanie dodał:
— iMoże zrobić okład z kwasu cytryno

wego ? lub z pasty do zębów1. A nuż pomoże !
Rozgadaliśmy się.
— Ach. jak  mi się nie wiedzie w życiu ! 

— iskarzyl się gospodarz. — Ot. takie naprzyj 
kład zdarzenie... Głodziłem się kiedyś. Pe
wien właściciel panoptikum poznał pinie wte
dy i zaangażował, jako „słynnego głodomo- 
ra “. Eia pokaźną sumkę przyrzekłem gło
dzić się w szklanej skrzyni w> ciągu dni czter
dziestu; rozreklamował m nie wyśmienicie. 
Skrzynię zalakowano i zostawiono mnie sa
mego. W nocy taki poczułem głód, że stłu
kłem ,skrzyniQ. wygramoliłem się z niej i 
przedostałem się. do pokoju gospodarza. Tam 
zijadłem wianek kiełbasy, ca łą  gęś i dwa
dzieścia ja j. Wówczas zaczął on mnie rei' 
klamować, jako słynnego żarłoka ! Im preza 
doskonale powiodła się, lecz wilczym moim 
apetytem całkiem go zrujnowałem... Taki już

p o ls k i  n i e p r a k t y k o w a n y p h .  Zamierzone j e s t  
dalej uregulowanie sprawy wymierzania kar 
ze [S tro n y  władz ad m ini sl racyjtiych.

W obec tego że stan miast w Małopolsce 
pod względem stosunków1 hygjenicznyich «da-_ 
je  wiele .do życzie^ia, wydane będą dyspo-fj 
zycje dc ulepszenia stosunków sanitarnych 
i -usuwania niedomagali ra tej dziedzinie.

* OplakanyJstan dróg w -Małopolsce nie u- 
szedl uwagi ministra, dlatego podjęte będą 
krok1 dla podniesienia sprawności bezpie
czeństwa dróg, unormowania ruchu koło-'

wego oraz polepszenia stanu tegoż. Baw iąć 
na Spiżu i Orawie zauważył p. minister nie
słychany chaos, jak i panuje w dziedzinie u- 
stawooiaiwslwa., Ojtazuje się. że tam obowią
zują do dziś dawne ustawy węgiekskie. W o
bec tego p. minister na najbliższej Badzie 
Min. postawi wnioski celem usunięcia lego 
stanu rzeczy. 'Ponad!o będą wydane nieba
wem specjalne zarządzenia, których tenden
c ją  będzie podniesienie autorytetu przedsta
wicieli władz admiiiistrac'yjnvcli. a w pierw
szym rządzie starostów.

Waśnienia min. Meysztowicza.
WARSZAWA. 27-go stycznia. (AW.). 

Minister sprawiedliwości p. Meysztowicz, w 
wywiadzie prasowym zaznaczył, że tajność 
obrad komisji regulaminowej została ogło
szona z powodu toczącego się. jeszcze śledz
twa i niemożności ujawniania przed1 czasem 
sz|re;gu rzeczy Minister zastrzega sic przed 
imputowaniem mu jakoby cala akcja miała 
charakter antybialoruski. zaprzeczył rów
nież doniesieniom niektórych pism, jakony 
aresztowani członkowie i posłowie Białorus
kiej Hromady osaczeni w więzieniu na ł.u - 
kiszkach rozpoczęli głodówką.

Amerykański dar na cele huma
nitarne w Polsce.

WARSZAWA, 27-go stycznia. (AW ). 
Ostatnio bawili w: Warszawie przedstawicie
le amerykańskiej fundacji Rockefellera. Po 
odbyciu konferencji z czynnikami rządowymi 
delegaci zaofiarowali imieniem fundacji 
10.000 dolarów na budowb szkoły pielę

gniarstw a wi Warszawie. Udział skarbu bę
dzie wynosić 400.000 [zł. Pozatem rząd da 
plac pod buuowę. która [rozpocznie) się wi n a j
bliższym czasie.

BANKRUCTWO WIELKIEGO KONSORCJUM.
KATOWICE. 27. stycznia. (R. W.) Wielkie kon

sorcjum złożone z trzech fabryk przetworów (mię
snych w Mikułowie, Rudzie i Czerniewicach zjedno
czone pod firmą S. S. „Unicar“ ogłosiło upadłość. 
Zobowiązania firmy wynoszą przeszło dwa [mjljony 
zł. Najpoważniejszym Wierzycieletm! jest Bank Związku 
Spółek Zarobkowych.

t m

m ój los. Zamierzę pewną rzecz, a wycho
dzi coś całkiem  naopak: Spreparowałem m y 
dło. a to jest trutka na m yszy; wynalazłem 
maść na porost włosów1, a to, jak  się oka- 
ziało. bajeczna trwała fa rb a ! Ol i teraz: 
podoba mi się dziewczyna młoda, ładna, tak 
skromna, że am kawałka ciała nie1 wlystawia 
na pokaz... Żadńych dekoltów nie mra. fry1- 
wolnych rozmów nie prowadzi. Doskonały 

jin a ter ja ł na żonę dla innie, ale ja  boję się,
— Czegóż się Ran boi ?
— W ierz m i pan. — uapewno coś się 

przytrafi. (
—' Cóż jednak przytrafić się może ?
— R óżności: albo okaże się, że to męż

czyzna. albo też. że ufa już — przede m ną — 
dwóch żyjących mężów

— B a jk i ! W prost przeciwnie, taka żo
na może uRlironić od wielu przykrości. Żeń 
się pan. póki my nie sprzątnie panu dziew
czyny z  przed1 nosa.

— Pan... sądzi?
Rozstaliśmy się jako przyjaciele..

* *  *

W  domu przypomniałem sobie o pastvi- 
kach od kasztu.

Było to lepkie i bardzo niesmaczne. Po 
chwili z obrzydzenim wyplułem na, podłogę.

Chodząc po pokoju, rozmyślałem o dziw
nym losie mego nowego p r^ ja c ie la

Zrobiłem kilka kroków i naraz — przy
rosłem dó m ie js c a ! Jedna inoga jakgdybM 
wrosła w ziemię. Szarpałem ją . kręciłem  się 
nt^m iejscu. wierciłem w  obie strony — na- 
p ró żn o !

Siadłem na podłodze, rozszmirowałem 
trzewik i wyjąłem [nogę.

li o.Obejrzałem  przyklejony trzewik 
tak. oczywista: pastylka od kaszlu !

Pastylki te byl\ wprost niezastąpione: 
zbije się wazon do kwiatów, -czy też noga 
odi stołu odpadnie — odrobina pastylki tak 
szybko spaja, że pized-mioty' sta ją  się jeszcze 
trwalsze, niż przedtem

Niedawno, m ija jąc  skład mego przyja- 
ciela. przypomniałem sobie o nim i wsze
dłem.

— Dzień dobry! Chciałem pana uprze
dzić. że może pan zarobić dużo pieniędzy, 
jeśli pastylki od kaszlu sprzedawać pan bę-

Jdzie jako klej.
— Przeczuwałem to ! — był bardzo znę

kany. — Musiało się coś takiego przytrafić. 
Pamięta pan. co wtedy mówiłem o mojej wy
branej ? Ożeniłem się !

— A-a-fa ! W inszuję I No i co ? Wszystko 
dobrze? Nie jest m ężczyzną? Nie m iała już! 
przedtem dwóch dotąd żyjących m ężów?

Z goryczą uśm iechnął się :
— G o rze j!
— Przeraża mnie pan !
— T a t u o w a n a ! !  I ja k  jeszcze! Nie 

ma na ciele B f  kawałka gładkiego ! O bjąć
i nie mogc — mam wrażenie, że obejmuję 
chiński parawan ze smokiem !

— C uda! Ale. ale !... Mógłby pan ją  prze
cież pokazywać publiczności za biletami.

— Otóż to ! ! ! A ja , zamiast tego, p o ją
łem ją  za żonę! Zc mną tak zawsze; robię 
to, co zbędne, a zbyt późno dowiaduję się 
o tem co byłoby w łaściw e! !...

KONIEC.

/
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Kto korzystał z gwarancyj państwowych
Lewiatan i obszarnicy pasożytują na skarbie państwa.

UWfAowy ..Monitor Polski" wi sprawo- j 
znaniu komisji długów państwowych ogła
sza słusznie wśród tych długów! osohy1 i 
przedsiębiorstwa. które zaciągały 'zagraniat- 
ne długi, którym .skarb państwowy udzielił 
gw arancji i za które ewentualnie bodzie m u
siał dłużue kwoty zapłacić.

W  spisie tym nie ima juz tych inslytucyj, 
za które już pańsiwo zapłaciło zaciągnięte 
a gw arancją państwa zabezpieczone długi. 
Nie widzimy w! tym spisie n. p. sławnej „Ko
operacji rolnej", za którą kilka mil jonów 
dolarów już rząd Grabskiego był zmuszony 
zapłacić,

Ale i w ogłoszonym spisie znajdujemy 
nazwiska i firmy, które (wiele mówią o ten
dencjach i lekkomyślności, z jaka. naraża
no skarb państwa pa niewątpliwą stratę.

Otóż widzimy lam nazwisko Jerzeigo L u 
bomirskiego z kwotą 10.000 funtów1 szteir- 
1 i rugów, Anairaeja Lubomirskiego i Karola 
Tarnowskiego z 11.000 f szt. i osobńo Ka
rola Tarnowskiego z 12.000 f. szt. Specjal
ną protekcją cieszyli się Uukrowniey. I tak: 
Bank cukrówiiic.twia 87.000 f  szl . cukrow
nia „Gosławice" 40.000 f. szt.. cukrownia 
Czprsk 15.000 f. sz t. cukrownia Borowi
cz ki 20.000 f. iszt.. Spółka Cukrowni Związ
kowych 672.000 dolarów.. Związek przem .. 
Uukrown. 650.000 f. szt.. Spółka handl. cu-l

krowni zvvi;\zk. 250.000 f. szt. Nadto widzi
my w tym ,spisie Tow, Kredytowe Ziemskie 
w Warszawie 5.000.000 dolarów, fabryka 
wyrobów bawełnianych Rozenblatu w L.odżi
250.000 dok. Lubelska fabryka „F irley" 
13.500 f. szt.. ,3,000.000 kor. czeskich i
500.000 kor. duńskich. Spółka plantatorów 
chmielu 20.000 f. szt.. fabryka giętych me 
bli „W ojciechów " 50.000 f. sz t. Bank han
dlowy w WarsMiwie 365.000 dolarów ifcl

1 wyjątkiem Związku spółdzielczego, 
który otrzymał gw arancję na 73.000 ł. szt 
na zakupy zagraniczne dla kooperatyw spo 
żywCzych. Lewiatan i obszarnicy są klien
tami funduszów pa ńsl wowfńir

Ile państwo z tytułu tych g|w!arancyj za
płaciło z tego spisu nic można się dowiedzieć, 
niewiadomo też ile jeszcze zapłaci. To pc 
wne. ze bez powńżnycb ..ofiar" ze strony 
skarbu państw, się nie obejdżie.

Suma długów państwbwych z ty lu łu  tyjch 
gw arancji ja k  na biedny .skarb jest olbrzy
mia. ffłizein te 'długi wynoszą: 325 miljonów 
zł., 104 tys. 'flor. bolend1., 500 tys. fr. szw
16.372.000 dolarów. 2,840.386 f. szt., 3 mil. 
kor. czes., 500 tys. kor. duńsk. i 1,700.000 
rubli zł.

Co czyni obecny rząd, aby uwolnić 
państwo on tych zobowiązań, niewiadomo.

Nowy poseł P. P. S.
(Tow. poseł Józef

Na opróżnione przez tow. J . Moraczewó 
skiego m iejsce, wchodzi do sejmu tow1. 
Jó zef Oktawiec, wiertacz z Borysławia, wie
loletni i nieugięty bojownik o wyzjwolenie 
robotnika naftowego ze Kzjionów! zachłan
nego kapitału, żerującego w przemyśle naf
towym. Historia rozwoju przemysłu nafto
wego w zagłębiu ł)orysławsko-dlrohcby,ck'im 
i jego rozliczne przejawy, ustawiczna i nie- 
zimordowana w;alkci robotników, łw tym prze
myśle pracujących, bezlitośnie wyzyskiwa
nych przez szakali spekulacyjnych 1 afer 
rzystów. którzy po odkryciu źródeł ropnych! 
zbiegli się do Borysławia ze wszystkich stroni 
świata, historja wielkich i głośnych swego 
czasu strejków w tym zagłębiu i wynikłych! 
stać' pamiętnych procesów, słowem cała kro-1 
nika życia tego .środowiska przemysłowego, 
oto równocześnie życiorys Iow1 posła J ó 
zefa Oktawca.

On przez dziesiątki lat przewodził kla
sie robotniczjej lego zagłębia był stale i 
nieprzerwanie je j rozważnymi, (świadomym

dne z ducbeln Kon styl ucji, gdyż Konstytucja 
w art. 111 poręcza wolność wyznania, p*odL 
fjzias gdy omawiane rozporządzenie wpro
wadza przymus religijny dla ucznia I dla 
rodziców. Cytowanem rozporządzaniem ro
dzice są zmuszeni do posyłania dziecka na 
spowiedź, chociażby mieli odmienne przeko
nani ; religijne', lub zastrzeżenia co do ksk
aza prefekta.

Rozporządzenie nie jest zgodne z podsta
wowe mi zasadami dem okracji, na całym 
świeeie cywilizjowanym niema trzykrotnej 
spowiedzi przymusowej. Dopiero w Polsce 
demokratycznej zaprowadzono coś podobne
go. Pod względem pedagogicznym
PRZYM U SOW E TRA KTO W A N IE PRA K
TY K  R ELIG IJN Y C H . PROW ADZI DO 
W YPACZENIA CHARAKTERU DZIECKA, 
do nieszczerości do obłudy i w końcu do 
sponiewierani™  samej religji. Wymowny 
przykład rezultatu, dó którego prowadzi ta
kie „kazionne traktowanie sprawi religijnych 
widzieliśmy W cdrskiej Rosji.

W obec tego niżej podpisani sądzą, iż tak 
ze względów na ducha Konstytucji, jak  na 
potrzeby wychowiawcze. niezbęduem jest na- 
ty-ebmiastowe zniesienie cytowanego rozpo
rządzenia — kteirykalizująccgo szkolę p ol
ską.

Wobec tęgo niżej podpisani zapytują Pa
na Prezesa Rady Ministrów oraz nowego 
Pana Ministra Oświecenia, czy znane im jest 
cytowane rozporządzenie b. kierownika mi- 
nisterslwla oświecenia p Bartla i czy zamie- 
trziają cofnąć owe rozporządzenie, jako nie
zgodne z duchem Konstytucji Polskiej i z 
wymaganiami rozumnej pońiagogiki ?

.Warszawa, dnia 25. stycznia 1927 r.

Oktawiec, wiertacz).
celów faktycznym i ciuchowym przewodni
kiem. przewodził je j w doli i niedóli. Sam1 
robotnik z kirwi i kości, wśród zgniłej atmo
sfery spekulacyjnego i skorumpowanego , 
przemysłu. w tern osław ionem bagnie bo-1 j 
ryslawskiem przez długie dziesiątki lat jaś-‘j 
niala zawsze szlachetna jiostnć tow. Oktaw-J 
Ca. otoczona wiernym;i i pełnymi zapału i !  
poświęcenia kaalrami zorganizowanych i So
cjalistycznych robotników przemysłu nafto
wego.

Akzkolwiek złożenie mandatu jirzez tow. 
Moraczewskicgo jest bolesną i niepoweto
wana stratą 'w! socjalistycznej reprezentacji 
sejmowej, to powołanie dó sejmu1 tow. Ok
tawca. jest zasłużoną iiagrodą za ten ogrom 
trudu, za to bezinteresowne poświęcenie się 
(sprawie robotniczej, za tę Wierność ideałom1 
od1 młodości tak (starannie pielęgnowanym, 
za tę serdeczną troskę o losy i lejiszc jutro 
swoich w bliższem i bardzo szerokiem zna-i 
czeniu towarzyszy pracy.

W sprawie przpsowjcli prakljk relisijojei w szkołach.
Interpelacja

tow. p osła Kazimierza Czapińskiego i tow. ze Z. P. P. S.
Do Pana P rezesa  Rady Ministrów i do Pana Ministra Ofiwiecenia w spraw ie rozporządzenia  

b. ministra ośw iaty p. Bartla o  przymusowych praktykach religijnych w szkołach.
W  Nr. 1. Dziennika Ustaw z r. 1927, 

poz. 9. ukazało się „rozporządzenie m ini
stra oświecenia publicznego (Wydane 9. gru
dnia 1926 r. o nauce szkolnej religji kato
lick ie j"

Art. 7
tyki religijne młodzieży należą do całości 
nauczania i wychowania religijnego. Mło
dzież szkolna jest obowiązana b rać  W| nieb 
udział". Obowiązujące praktyki jreligijuc su 
następu jące:

a )  nabożeństwa w niedzielę, święta ild .;
b )  doroczne trzydniowe rekolekcje, 

jjc|  trzykrotna wsjiólna spowiedź w roku;
d) wspólne modlitwy przed lekcjam i i 

Po lekcjach.
Rozporządzenie powyższe, wprowadzając 

przymus praktyk religijnych, powołuje się 
na art. 120 Ustawy Konstytucyjnej i art.

13 Konkordatu. Powołanie to |est całkowicie 
niesluszńe. albowiem
ANI W  K O N STY TU C JI ANI W  KON KOR
DACIE, ANI SŁOW A NIEMA O n RZYMU-

, . , ... , SOWYCH PRAKTYKACH RELIG IJN YCH .
. roźporządz. stwierdza. iz „prak* ? .  • r> n • >
iine ™indz,irżv unlrżp do całości I ten sposob rozporządzeme p. Bartla jest

ogromu dni (rozszerzeniem cytowanych indy
ku ló w KonstyLucji i Konkordatu, wprowa
dzających wjirawdzie przymus nauki rcii- 
Igji, ale bynajm niej nie przjy(mus praktyk 
religijnych. Jean o wcale nie wiąże się śc.sle 
z idrugiem. gdyż
NAUCZANIE R E L IG JI JE S T  TYLK O  ZA- 
ZN AJ AM J ANI EM UCZNIA Z NAUKĄ KO
ŚCIOŁA, ZAŚ PRA KTYKA  RELIGIJNĄ 
JE S T  WYK GNANIEM PRZ EPISÓ W  DA

N E J R E L IG JI. |
Powyższe rozporządzenie nie jest zgo-f

O przymusową spowiedź 
w Szkotach

WARSZAWA. 27-go stycznia. RAW.). 
Dzisiejszy „Głos Prawdy" ivlyjaśnia okólnik 
wicepremjena Bartla w sprawie praktyk re 
ligijnych w .szkołach. Zdimiem pisma pi^k- 
tyki religijnej na terenie .szkól nie dają po
wodu do żadnych tarć. Z drugiej strony obo
wiązek przymusów*] spowiedzi ucznia nie 
może pozostawać 'w1 zgodzie z zasadą wolno
ści sumienia religji kaiolickicj, k tóra wyklu
cza .możność spowiedzi przymusowej. W ła
dze szkolne m ają  autorytatywne wyjaśnienia 
z!e (strony władz duchownych, iż nim w szkole 
nie będzie przymuszony! do spowiedzi.

N szkole zakazane jest mówić po polsku.
Poseł polski na sejm  pruski, p .  Ja n  Ba- 

czewiski. wystosował do pierwszego proku
ratora w Olsztynie następujące pismo:

.W  .sobotę dnia 18 grudnia uli. r. pod
czas pauzy szkolnej pomiędzy pierwszą a 
drugą godziną (rozmawiali uczniowie August 
B ah r i August Kukliński, obaj z Sza i'a Idu. 
w mowie ojczystej, t. j. po polsku. Nau
czyciel Eisahn z Szafałdu. który ich podsłu
chał. zakazał im dalszej rozmowy W języku 
ojczysiym lemi m niej więcej słowami: ..W 
szkole jest zakazane mówić po polsku, po
nieważ to uczyniliście, musicie za karę go
dzinę star." Nastęjmie rozkazał uczniom iść 
na; swoje m iejsca i jiódlcżąs reszty pauzy o- 
raz przez całą następną gonzinę stać". Jako 
świadków wymienia się: 1) Augusta Babra. 
2) Augusta Kuklińskielgo. o Katarzynę Mą
dry nów nq. 1) Alojzego Tołksdortla, 5) 1 ens- 
bocka. 6) Fr. ATędrynę — uczniów z Sza- 
fa ld u ,

Podług rozporządzenia ministerstwa o- 
światy. sztuki i wiedzy oraz rejeucji w Ol
sztynie. oddziału spraw kościelnych i szkol
nych. nie wmlno nauczycielom zakazywać n- 
żywania mowy ojozlyjstej w szkole: podczas 
przerwry odpoczynkowej. Dowód: świadectwo 
m<i'y re jcncy jnej i szkolnego Badera i dy
rektora rejencyjncgo Eckbardta, oraz pru
skiego m inistra nauki, sztuki i oświaty lu
dowej. p. prof. dr. lU ckera".

Poseł Baczewski stawia wniosek o wdro
żenie przeciw nauczycielowi Fisahnowi po
stępowania karnego
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z dnia.
Lwów, dnia 28 stycznia

NAGŁY ZGON POWSTAŃCA. Wanda Zechulko, 
dozorczyni domu, przy ul. Potockiego i. 59, do
niosła wczoraj policji, że zamieszkały w pokoju na
I-szem ipdętrze, uczestnik powstania z 1863 r. Broni
sław Sjołotwiński, nje daje znaku życia. Na miej
sce udat się funkc. pOl. Nowi, \y'raz z urzędnikiem 
komisarjatu Piotrowskimi;, którzy ipo wfyważeniu d.zwi 
stwierdzili, że starzec zmart w  pozycji siedzącej na 
łóżku. Lekarz dzielnicowy ar. Wernicki zarządził od
stawienie zwłok do kostnicy. S i !  Sołotwiński, uro
dzony w  Zbarażu w' r. 18913, tiie  -miał widocznie we 
Lwowie rodżjny, gdyż mieszkał samotnie. Policja wo
bec tego opieczętowała mieszkanie zmarłego, aby za
bezpieczyć je .przed kradzieżą.

ZAMORDOWANIE MATKI W  OBECNOŚCI DZIE
CI. Ad&in Julek, rolnik z pod Lodzi, ze swą kochanką 
i 2-gjem dzieci wybra! się przed kilku [miesiącami do 
Brzezin. W  lasku pod wsią Julek pchnął kochankę 
nożem w  brzuch, poczejm roztrzaska! jej czaszkę 
laska. Zbrodniarz przy pomocy dzieci, zakopał na
stępnie trupa w lęsie, dzieciom zaś zakazał o tejm 
[mówić pod groźbą śmjierci. Przed tygodniem Julek 
zachorował na tyfus i [Wraz z 12- letnim,, synefm' 
Franciszkiem został odstawiony do szpitala <w Chwal- 
boszycach. Onegdaj zmarł, syn zaś jego w  'gorączce i 
powiedział pielęgniarce o zbrodni źmarlego ojca 
Zwłoki nieszczęsnej odszukąt.o i jpógwebano na omen-, 
tarzu.

OFIARA NIEOSTROŻNEJ JAZDY. Filip Wohiman, 
jadąc wczoraj wozem ciężarowymi [przez ul. Zamar- 
stynowsky, potrąci! letnią Wiktorję Reziową, któ
ra doznała ciężkich óbtażeń. Pogotowie rat. odsta
wiło ofiarę nieostrożnej jazdy do szpitala, i

NIEFORTUNNY SKOK Z POCIĄGU. 132- letni han- 
alowiec Marjan Soiionberg 'wyskoczył wczoraj na 
dworcu głównym z, pociągu tak nieszczęśliwie, iż 
dozna! licznych obrażeń i jstiącił przytomność. Zawe
zwane Pogotowie odstawiło go do szpitala.

ZACZADZENIE, julja Starkman, za[m. przy ul. 
Snopkowskiej, uległa w* nocy zaczadzeniu z powodu 
zamknięcia rury kominowej przed Wypaleniem się 
węgla :y£ 'piecu. Rano lauważono uypiadbk i zawe
zwano Pogotowie rat., które odstawiło ofiarę wła
snej nieostrożności do szpitala

ZEMSTA NOŻOWCA. W  realności, przy ul. Na 
Bionie 1. 29 wczoraj popołudniu napadł nieznany 
osobnik na Józefę CycakJ, i zranił ją nożem w głowię. 
Pogotowie rat. udzieliło jej pomocy.

Ż DZIAŁALNOŚCI DEFENZYWY. Defeiizywa poli- j 
cyjna. przeprowadziła rewizję w mieszkaniu członka ' 
,,Unda“ Iwana Girza, którego aresztowano. Poza- 
tern i{; rzepr o W a dzon o również rewizję w ukraińskim 
Domu akadejmjiciKim..

KŁOPOTY SĄDU ZE SPRAWĄ „NUŻY". Prokura
tor ja zwróciła się z [Wnioskiem do Ministerstwa spra
wiedliwości, o delegowanie sędziego z poza Lwowa 
W celu przeprowadzenia rozprawy w sprawie likwi
dacji „Nuzy“. Wszyscy lwowścy sędziowie byli bo
wiem, członkajmii rej kooperatywy, przeto w [myśl usta
wy jako Ln teraso Wani nie mogą orzekać i wydawać 
wyroku w  tej sprawie.

MŁODOCIANY KANDYDAT NA WŁ0C2GĘ. 13- 
letni Władysław Dolhan, w  listopadzie ub. r. zbiegi 
z domu rodzicielskiego, W nieznanyjmf kierunku. Dnia 
19. b. m. widziano go W1 Ka|mjionce Str Limitowej, 
stamtąd udał si^ on prawdopodobnie do Ra\yy Ru
skiej lub Sokaia. Wyrostek ten jest blondynem1, u- 
orany w  sportowe ubranie i czarne futerko.

Z KRONIKI POŻARNEJ. W  mieszkaniu Anny Na- 
merowej przy ul. Potockiego, zapaliła się od pie
cyka ścianka drewniana.

W  kiosku inwalidy Michała Dyiągc, obok Kasy 
Oszczędności powstał pożar od piecyka naftowfego 
który wyrządził szkodę około 250 zł. W  obu Wypad
kach straż pożarna ogień ugasiła.

Z WIEJSKICH SIELANEK. W  Pirunach, pow. lu- 
baczewskiego, policja aresztowtała 26- letnią Petro- 
nelę Ciaćkę, która w 'grudniu ub. r. zaraz po 'urodzeniu 
udusiła swe niemowlę, zwłoki zaś ukryła na strychu. 
Aresztowana zeznała, że uczyniła to z namowy swe
go narzeczonego Józefa Piruna. Dzieciobójczynię, od
stawiono do sądu.

ARESZTOWANIE ZA PODRZUCENIE DZIECKA. 
29- letnią Bronisławę Eizner, aresztowała policja za 
nodrzucenie 19. b- m. swego niepijowięcia !w jednej 
realności przy ul. Źródlanej.

Nądza powodem
Ojciec strzela do żony i trzech synów

W strząsający wypadelc, przypominający 
straszną historję rodziny Slatkiewiczów1 przy-; 
ul. Chłodnej, wydarzył się onegdaj w Miń
sku Mazbwieckim.

Mieszkaniec tego miasteczka, Zygmunt' 
Zalewski, byl dzierżawcą buietu w miejsćn-j 
w ej bursie obywatelskiej. Przed pół rokiemj 
dzierżawę tę jednak utracił, przyczem oszu
kany został przez spólników.

Pez [skutku szukał Zalewski zajęcia, - 
wreszcie krlód i nędza 'zaczęły zngiąd'ać do 
m i eszkania n iesziczęśliwca.

Ostatnio żona zaniepiogła a nie było 
pieniędzy na lekarza. Zrozpaczony Zalew-

Z sali sądowej. 
Poszkodowany dostał sta do kryminału, 

a oskarżony na umlnoSć.
Iwan Tymezyszyn, parobek, fam . w O- 

broszynie. doniósł policji, że wieczorem 9. 
wrz'eśnia ub. r. niejaki Stefan Pryslajko. 
strzeli! do niego z rewolweru, przyczem ku
la 'przedziurawiła imu m arynarkę. Zamach 
został dokonany z zemsty, góylż Tymezyszyn, 
oskarżył Prysfajkę o kradzież jabłek, po-, 
zatem napadnięty starał się. o rękę niejakiej 
K. Ostrowskiej, o Której Wzfględy zabiegał 
również Prystajko. Oskarżony twierdził ,ed- 
nak. iż strzelał t-ylko W powietrze, celem' 
nastraszeni a Tymczyszyna.

W czoraj staną! Prystajko przed! sądem 
jrrzysięgłylcb jako oskarżony o zamach m or
derczy Przesłuchiwany jako świadek’ Tym- 
czfyszyn zmienił swe zeznania, podając, iz 
sam uczynił nożem dziury w swej m ary
narce. aby obciążyć oskarżonego. Dziś jed
nak sumienie nie idaje mu spokoju, przeto 
mówi prawdę.

Przewodniczący trybunału narządził przyr 
s wiezienie tej bluzki z domu Tymcz‘yszyna: 
.w celu stwierdzenia przez, znawców o ile 
| zeznanie świadka jest prawdziwe.

Wywiadowca policyjny uda! się, samo- 
ichodem do Óbroszyna i po paru godzinach 
przywiózł bluzkę dó sądu, gdzie znajdowali

DOLARY iplecono wczoraj w wolnym obrocie 
8.96, 'korony czeskie 0.26.20 —  0.26.33, szylingi austr, 
01.28 —  1 .(32, leja 9 ,—  9.33, franki franc. 0.35 — 0.36, 
fr. szwajc. 1.73 —  1.79, funty szterl. 93.50, —  93.75, 
złote 20 kor. 36.96 i—  36.60 zł,

Giełda akcyjna nieco słabsza fj rzy .małych pbrotaclu

OSZUSTWA PIEKARZY NA WADZE PIECZY
WA. W  ostatnich dniach policja oskarżyła 26, wła
ścicieli ipiekarń o oszustwo dokonywane przez  wy
piekanie chleba o 10 —  15 dkg. poniżej przepisanej 
wagi. Bochenek chleba -winien bowiem ważyć 1 kg. 
Rekord osiągnął Stanisław Hess, (Właściciel piekar
ni przy ul. B. Głowackiego 1. 23. Stwierdzono bo
wiem, iż bochenek jego chleba załnjast 100, Ważył 
tylko 63 dkg., inny zaś chieb był lżejszy o 23 dkg. W 
pierwszym wypadku powia dojmą ono iprokuratorję są
du karnego, w drugim zaś 'wypądku wniesiono skar
gę do sądu ppwiatowlego Sekcja III.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. W  realności iplrzy ub 
Piotra 1. 3, skradziono z mieszkania futro baranie
czarne i Iparę butów, wartości 590 zł. na szkodę
służącego, Aleksandra Pańki.

Nieznatą osobnicy włamali się do składu wędlin 
Ignacego Wesołowskiego przy ul. L. Sapiehy, skąd 
skradli 100 kg. słoniny, 10, kg. kiełbasy, zegarek, 'ko
żuszek, 3 fartuchy, oraz 60 zł. W gotówce. Ogólna,
szkoda wynosi 630 zł.

 Ml---

Przymus picia mleka w szkołach 
austrjackich.

Z inicjatywy austrjackich posłów1 socjalistycznycłi 
austrjadkie ministerstwo oświaty wydało rozjiorzą- 
dzenie, aby począwszy od 1-go lutego rb. wprowa
dzić we Wszystkich Szkotach [powszechnych i w niż
szych klasach gimnazjalnych przyjmps picia mleka 
I rzez dzieci szkolne.

Koszty obowiązkowe śniaaania składającego się 
z kubka mleka i bułki oonoszą rodzice, w  w yjąt-

strasznego czynu.
, poczem sam popełnia samobójstwo.
ski w pad! 'w rozstrój nerwowy, przyczem! 
zacząI opowiadać, że jeżeli sytuacja nie po-i 
prawa się. zejdzie ze świata wraz z całąj 
rodżiną.

Następnego dnia Zalewski z rewolwe
rem podszedł do żony i strzelił. Następnie 
lufę rewolweru skierował w1 stronę siedzą
cych przy stole trzech synów Padły jeszcze 
3 istrzaly. Wreszcie ostatnią kulę skierował 
w swoje serce.

Gdy zbiegli się sąsiedzi, Zalewski już nie 
żyl. Żona Zofja jest ciężko ranna w brzuch, 
a synowie W ręce .

Rannych przewieziono do szpitala. 1

się już zawezwani znawcy sądowi. Orzekli 
oni. że faktycznie olwory były dokonane przyj 
pomocy noża.

Wobec tego przysięgli zaprzeczyli pyta
nia. obciążające oskarżonego, którego try
bu tm) uwolnił od iwłny i kary. Miejsce jego 
w więzieniu zajął Tymezyszjyn, gdyż zo-* 
stal aresztowany za swe poprzednie fałszy-i 
we zeznania.

Rozprawie przewodniczył r. Dworzak, 
oskarżał prok Sywulak, bronił dr. Suł
kowski.

MIbez Temidy nie zamsze Karze oskarżonych
W7acław Kosturkiewicz, oskarżony o o- 

szustwo, dokonane przy kupnie lasu, o czeinj 
donosiliśmy, po przeprowadzonej rozprawię 
został uwolniony od winy i kary. Prokura-i 
ior wniósł jednak zażalenie nieważności. — 
Wyrok ogłoszono wczoraj o godzinie 10-tej! 
w nocy. j

‘Maks I mg er, zam. w Rawie Ruskiej, 
kupując spirytus dla firmy- „Polsprilu w My
słowicach, Sprzeniewierzył przed! dwoma lad 
ty jeden wagon wódki, wartości około 10.000 
złotych.

W czoraj po przeprowadzonej rozprawie; 
został on zasądzony na 6 m iesięcy1 więzień 
ni-a, którą lo karę zawieszono na przeciągi 
3 Jat.

kowych zaś wypadkach udowodnionego ubóstwa po
krywają ten vv'ydatek gminy wspólnie ze skarbejm( 
państwa.

Nauczyciele mają czuwać, aby dzieci nie uchylały 
się ,od (przymusowego śniadania,, a (mleko było zdrowe.

Kubek mleka, dany w dzieciństwie, zapobiegnie 
konieczności stałego powiększania szpitalów, i wy
dawania olbrzymich sąm  na leczenie karlejącego na
rodu.

Czyszczenie dróg samochonowych w Ame
ryce za pomocą elektromagnesu.

Ameryka, która doszła do przekonania, że naj
lepsze gia samochodów s ądrogi betonowe zdotała 
W krótkim czasie pokryć duże przestrzenie gęstą icb 
siecią.

Wielkie szybkości jazdy, dające się osiągnąć na 
drogach betonowych, były równocześnie powodem 
wysokiego zużycia pneumatyków'1. Gwoździe i inne 
od-plaaki żelazne siały się prawdziwą klęską dla wę
żów gumowych. Niedogoaność ta była powodejtn, pró
by zbierania tych szkodliwych odpadków' metalicznych 
za pomo.cą e]ektro|magnesu. Wynikiem, tego ekspe
rymentu była wielka niespodzianka. Na jednej drodze 
z ożywionym ruche|ml na długości 15 kilometrów1 
zebrano, za po,mocą elektro-jmtegnesu, (przeszło 30 
kilogramów gwoździ najrozmaitszego gatunku, ka
wałków drutu i innych tym podobnych odpadków. 
Odtąa zdecydowano się na regularne czyszczenie —• 
wszystkich dróg samochodowych według systejmJu po
wyżej wspomnianego.

Naturalnie takie zbieranie żelastwa za pomocą 
elektromagnesu jest [możliwe tylko na drogach beto
nowych i żwirowanych, gdzie żelastwo nie wbija 
się mocno w powierzchnie dtogi. Na drogach asfalto
wych i brukach drewnianych elektro-magnes jest bez- 
simy.
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senzacyloy proces przeciw emigrantom polskim w Paryżu.
Obwinieni o bandytyzm i liczne morderstwa.

W krótce odbędzie się w Paryżu rozpra
wia przeciw 22 osobnikom, jochodźącylm z 
Polski, obwinionym o bandytyzm. N a czele’ 
te j bandy stal głośny 26-letni bandyta W ło
dzimierz Zinczuk. znany jako „Władek** — 
Banda ta m iała siedzibę, w Paryżu w dziel
nicy św. Pawła.

Władka w iinaju 1925 r. aresztowano w 
Brukseli. Poprzednio już, czy też później 
aresztowano jego towarzyszył

Ja k  donosi prasa francuska, śleaztwn 
wy Kazało, że wszyscy oskarżeni utrzymy
wali ścisłe stosunki, wręczali sobie wzajem
nie fałszywe papiery Identyczności, tak. że 
wreszcie niektórzy z nich nie mogli podać 
właściwych danych o '.sobie.

Aresztowania rozpoczęły się W lutym r. 
1925. — Niektórzy z podejrzanych zdołali 
.zbiec, m. in. niejaki Ludwik Brozda. Uciekł 
on do Berlina, gdzie go aresztowano. Niei 
został jednak wycia u v, bo okazało się, że 
jest ooywatelem niemieckim.

Bandę wykryto w1 ten sposób, że aresz

towano sześciu Polaków1, którzy dnia 30. 
stjczińa 1925 r. zamordowali właścicielkę 
fermy w Chaloignes. 'Aresztowani zeznali, 
że do zbrodni nakłonili ich Władek i Brózda.,1 
Dalsze zeznania udowodniły istnienie bandy.’ 
której członkowie popełnili cztery morder
stwa z kradzieżą, idwd zabójstwa, pięć zama
chów morderczych i 50 Wtamaii.

Pierwotnie o udział W zbrodniach obwi
niano 54 osób. aresztowano 16 (razem z 
Brózdą), 5 z pośród aresztowanych zmarło 
w iwięzjeniu, 18. którym nie udowodniono 
winy. na razie Zwolniono. Pozostaje 23. a 
bez Brózdy 22 oskarżonych, przeciw' któryrń 
toczyć się bęazie rozprawa sądowa. Nadto 
oskarżonych jest 5 osobników, któ.rzjł* zdo
łali zbiec. Ośmiu członkom bandy grozi ka
ra  śm ierci. Proces odbędzie się przypusz
czalnie w kwietniu.

Rozprawami będzie kierował p. Mangin- 
Bocąuet. oskarżać będzie p. Rolland. Obro
nę obejmie 22 adwokatów, wśród nich p. 
Paul Boncour.

K o n f l i l i t  0 1 x i w L a c l i .
W IE D E Ń , 27. stycznia. (AW). Prasa 

wieczorna, omawiając sytuację w Chinach 
i wysyłkę 20 tys. żołnierzy z najprzedniej
szych pułków angielskich, wyraża p rzek on a-1 
nie. że izolacja Anglji ze strony zarówno 
wielkich mocarstw, jak i samych dbmmjów 
wielkobrytyjskich zmusi ją  dó lugoaowego 
załatwienia sprawy i ustępstw n a  rzecz Chin 

«!Z drugiej zaś strony wobec fermentów' w 
krai i  i wichrzeu bolszewickich, Chiny skta 
n iać się będą do pokojowego załatwienia 
sprawy

Lord Cecil nlespodziewa się szybkiego 
rozwiązania konfliktu.

LONDYN, 27 stycznia. (AW). Lord Ce- 
c ii  przyznał otwarcie iw mowie, którą wy

głosił wczoraj, że pozytywnego rozwiązania 
sprawy chińskiej nie należy, się W1 na i bliż
szym czasie spodziewać. Eigd Nar. zajmiej 

’ się sporem chińsko-angielskim tylko w ta
kim wypadku, jeżeli Chiny zwrócą się do 
niej z , odpowiednią prooozyc ją.

LONDY|f. 27. stycznia. (AW). Z Tokio 
donoszą, że poseł angielski w Pekinie zwlró-> 
c ił się do zastępców Wszystkich państw, m a
jących koncesje w Chinach, laby za przy. 
kładem Anglji wohtc zagrożenia Szanghaju 
nadesłali swe wojska Dotychczas prócz An
glików. Francuzi wysłali niewielki oddział 
wojsk kolorowych dL# obrony koncesyj an
gielskich, zaś Włosi skierowali na wody chiń- . 

i skie krążownik „Libia**.

t a z i r c  dochody z monopolu tytoniowego.
Według danych zla rok ubiegły „ wpły

wy z monopolu tytoniowego stanowią jedną 
z najpoważniejszych pozycji iw! budżecie pań
stwa.

Ogólna isuma wpłacona do skarbu za 
roczfny okres, wynosi 270 m il jonów zł.

Ogólny natomiast wpłvw ze sprzedaży 
wyniósł 413.117.573 zł.

Ja k  wynika ze statystyki, najw ięcej pa
laczy obejm uje okręg warszawski ©konsu
mował on bowiem „paliwa** zia 68.380.000 
złotych: drugi po nim — 'Ho Lwów1. który 
wypalił 35 m iljonów zł., taką samą sumę 
puścił z olymem Poznań.

Kraków — dał m niej, bo już tylko 17 
m iljonów zł., nieco więcej natomiast Lódż.

Jeżeli chodzi o jakość sprzedawanych 
v,yrobów — to. przeważają gatunki tańsze, 
choć i droższe znajdują swoich odbiorców, 
t. np specjalne papierosy egipskie, wędru- 
ą w świat w ilości przeszło pół m iliona mie

sięcznie.
Papierosów ustnikowych — sprzedano w 

grudniu 4 3 0  miljonów. wówczas gdy bez- 
ustnikowych poszło 193.147.000 sztuk. Ra
zem — dlaje to przeszło 623 m iljony papie
rosów. że przeciętnie 'wypada po 21 papiero
sów na każdego obywatela (i obywatelkę) 
miesięcznie.

Licząc weaiug wpływów pieniężnych — 
otrzymaliśmy roczne obciążenie gotówkowe 
wynoszące około 14 złotych n a głowę.

Jest to bądź co bądź suma dość znaczna 
w zestawieniu z innymi krajami.

POGŁOs k a  o  POŻYCZCE 5 MILJ. DOLARÓW.
WARSZAWA. 27. stycznia. (A. W .) „Nasz Prze

giąć" donosi o podpisaniu umowy na pożyczkę 5 .  
miljonów do.arów1 na 8 pirocent na cele przemysłowe j 
za 'jiośrednictwem Banku Gospodarstw; Krajowego. ]
Wiadomość nie została stwierdzona.

Powołanie Rady samorządowej.
WARSZAWA, 27. stycznia (tel. w ł.). 

Ministerstwo spraw-wewn. opi<ojcowało roz
porządzenie w sprawie Rady samorządowej. 
Wszystkie ministerstwa, którym ten projekt 
Został przysłany do wyrażenia opłnji, nade
słały już odpowiedzi.

Rada stunorządowa ma być W najbliż
szym czasie powołana do życia. Rada samo
rządowa zajm ie się wydaniem opinji co do 
projektu usl a w samorządowych.

PRZEJECHANY PRZEZ TRAMWAJ.
WARSZAWA. 27. stycznia. (A. W.) Dziś na ul. 

Franciszkańskiej szybko skręcający wagon tramwa
jowy najechał wychodzącego z za rogu przechodni; 
i przejechał go, miażdżąc w straszliwly sposób o- 
fiarę. Skonstatowano, że (przechodniem tyjm| byt tra
garz Szyttnon Piek w  Wieku lat 60.

WZROST BEZROBOCIA.
WARSZAWA. 27. stycznia. (A. W.) W ciągu osta

tniego lygodnia, liczba bezrobotnych w Warszawie 
wzrosła o 200 osób, i dochodzi obecnie do 14.700 
w tern inteligencji pracującej 4.000.

MINISTROWIE BARTEI. i KWIATKOWSKI W KA
TOWICACH.

WARSZAWA, 27. stycznia. (AW). W só 
botę tego tygodnia wicepremier Bartol i min/ 
Kwiatkowski udają się do Katowic dla odby
cia  szeregu konfereucyj z przedstawicielami 
sfer gospodarczych Górnego Śląska Nie
wykluczone. że udia się tam ró w n i eż w ciągu 
soboty m inister kolei Rom orki.

KATASTROFA KOLEJ. NA ŚLĄSKU.
KATOWICE. 27. stycznia. (A. W.) Dziś na G. 

Śląsku w pobliżu stacji Szarlej jeden z pociągów/ 
przejechał sygnał stacyjny i zderzy! się, z pociągiem 
zdążającym z  boku. Nadjeżdżający [pociąg uderzył w  
środek wagonów pociągu rozbijając doszczętnie 2 'wa
gony.

JVCa marginesie.

Jakoś to będzie..
Jakoś to będzje —  to (powszechne u nas słowo 

pocieszenia.
—  Jakoś to będzje —  pociesza się gieidziarz, 

gdy złoty idzie w górę, jakoś to będzie —  mówi 
Obszarnik, gdy czyta zapowiedź wprowadzenia opłat 
za wywóz zboża —  jakoś to będzje —  uspokaja 
się lichwiarz lub bank lichwiarski, gdy (wychodzi u- 
stawa o obnjżeniu stopiy procentowej.

Jakoś to będzje —  mówi także przejnjysłowiec
—  patrząc na przepeiniione magazyny swych pro
duktów, na które me ma nabywców'.

Szukać? Starać się o rynki zbytu? Ktoby się o 
to troszczył?

Jedno z kapjtalistyczny cłi pism warszawskicn 
stwjerdza np. w korespondencji z Rumunji, że prze
mysłowcy polscy nje czynią najmniejszych wysiłKÓW' 
dla zóobycja i utrzymania rynku rulmjunskiego dla 
swej produkcji —  stosunki handlowe Wzajemne ru- 
muńsko-piolskje [możriaby wielokrotnie pomnożyć, —  
gdyby Polacy pod tym względem nje okazywali tyle 
niezrozumiałej niedbałości i obojętności.

To samo pismo w liście z Rzymu zwraca uwa
gę na juny przykład niedbalstwa i niesolidności

Międzynarodowe wystawy sztuki stosowanej w 
Monzy nabrały już rozgłosu. Pomyślane jako stale 
perjodyczne powtarzające się co dwa iata rewje 
sztuki stosowanej;, rozwinęły się (bardzo ściągając coraz 
liczniejszych wysrawców.

Ale o Pojsce głucho. Sale njemieckie rozrastają 
sję i mnożą. Sale czechosłowackie utrwaliły swą 
renomę, kilkanaście sal węgierskich iim|ponuje wy
trwałością (pracy. Od dwóch miesięcy co kilka dni 
ukazują Sję w prasie włoskiej komunikaty z Monzy, 
zapowiadające kolejno, co które państwo zamierza 
wystawić, jakie są jego projekty.

A o Polsce nic.
Owszem, przed awo|m.a laty Polska sję zaprezen

towała Ale iak?
„Na pjerwszej wystawie w Monzy -  czytamy

—  eksponaty polskie miały ceny wprost przeraża
jące -  wystawcy polscy postanowili odrazu na każ
dym garnuszku zrobić majątek

■ Cytuję jeden przykład. Znajomy mój, Anglik nie 
chciał kupić w sali |polsk;ej w  Monzy kilima ze wzglę
du na cenę, Ten sam Anglik kupił w roku zeszłym 
kilim w Zakopaneimi. Po opłaceniu cel i przywozu 
wypadł mu on za prrtjetr kw. o 70 lir taniej, niż miało 
być kr Monzy. A ceny kilinów nie były jeszcze najbar
dziej wygórowane. Jeśli wystawcy polscy zechcą —  
sjSrzedawać istotnie, to kilimów' ‘p.jOżemy sprzedać 
wjększą ilość —  pionieważ mają one uznanie arty
styczne, a budzą lęk tylko cenami".

Takje, ot, pierwsze z brzega (przykłady, których 
Inożneby przytoczyć tysiące.

Jakoś to będzie —  uspokajają się jedni, gdy inni 
giną. 7 powodu braku pracy.

POSIEDZENIE KOMISJI REGULAMINOWEJ
WARSZAWA. 27. stycznia. (A. W.) Następne po

siedzenie komisji regulaminowej Sejmu, na którem 
ipcsc* Dobrzański wygłosi powierzony sobie referat 
Odbędzie się w sobot£. Sprawa przejdzie na plenum 
W poniedziałek.

MILITARYZACJA SOWIECKA.
-iMOSKWA. 27. stycznia. (AW). Ałilita- 

ryzałcja państwa ujawnia się w coraz to no
wych zarządzeniach. Ostatnio kom isarjat lu
dowy oświaty wydal rozporządzenie W sp a- 
wie obowiązuj ąeelgo przeszkolenia wojsko-, 
wego studentów wszystkich wyższych uczelni 
n,a terenie SSSR. i

EKSCESY ANTYŻYDOWSKIE NA UNIWERSYTECIĘ 
KOWIEŃSKIM.

KOWNO, 27. stycznia ,(AW). N.a uni
wersytecie kowieńskim wybuchły ekscesy 
antyżydowskie w związku z trw ającym  od 
dłuższego czasu zatargiem w sprawie dostaiS 
czania trupów żydowskich dla wydziału le
karskiego. Grupa studentów litewskich ipio-> 
biła w dotkliwy sposób kilku studentów żyr> 
dów.
PIERWSZE POSIEDZENIE KOMISJI ANKIĘTOWĘJ.

WARSZAWA. 27. stycznia, (tel. wł.) Pierwsze 
posiedzenie komisji ankietowej odbędzie się w sobo
tę, 29. b. m. o  godz. 5-tej w  gmpchu Prezydjum 
Rady min.
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C o  te za pro tekc ia?
W  Dzienniku urzędowym jininistersfwa 

wyznań religijnych i oświecenia publ. z 1. 
stycznia Dr. Nr. 1. znajau je się okólnik (Nr. 
13) tego m inisterstwa do wszystkich kura,- 
torjów  szkolnych w1 sprawie portretu pre
zydenta państwa.

Okólnik ten brzmi dosłownie:
Drukarn;a i Litografia pi. fi. „Jana Cotty“ w 

Warszawce (Kapucyńska 7) wydała !w| roku bielż. 
na skutek zamówienia Ministerstwa Sp>raiwl Wewn. 
portret Pana Prezydenta Rzplitej. Portret len, za
twierdzony .przez Misterstwo Wyznań Religijnycli 
i Oświecenia Publicznego, zajecony został wszyst
kim władzopni i urzędom Rzpltej.

W obec tego Kuratorja, przestrzegając obowiąz
ku zaopatrzenia wszystkich Szkół w  piortreł Pre
zydenta Rzpltej, zechcą zalecić dyrekcjom pod
ległych sobie szkół i zakładów naukowych oraz 
urzędom nabywanie portretu.

Celem zaś szybkiego i ńiekosztownego dokona
nia tego kupna należałoby zebrać zamówienie po
szczególnych szkół oraz urzędów i skierować je

do wymienionej fir,m|y, która po otrzymaniu na
leżności prześle do Kuratoriów zamówioną ilość 
egzemplarzy portretów.

Portret wykonany Jest sposobem litograficznymi 
na bristolu i form, 50x65 cm); format portretu 
37x48 i pół crn. Cena 2 7,1.

Warszawa, dń. 17 grudnia 1926 (Nr. O. Prez. 
12994/26).
Za Ministra, Kler. Min. Wyznań Rei. i Ośw. Publ.

(— ) Dr. M. Poliak. w. z. Dyr. Depart. 
O ile nam wiadomo, wiele przedsię- 

L.orstw litograficzńych wydało bardzo pię
kne portrety prezydenla państwa, dlaczego 
właśnie wymieniona firm a cieszy się taka. 
protekcją (Ministerstwa oświaty?

Byłoby to dopuszczalne tylko na: wypa
dek ogłoszenia konkursu, i decyzji minister
stwa po rozpatrzeniu różnych ofert. Inaczej 
jakoś nie uchodzi protegować jedno przed
siębiorstwo bo to wzbudza podejrzenie, że 
gra tu rolę protekcja.

Manifest rządu chińskiego do mocarstw zagranicznych.
Manifest rządu kantońsKiego, o wydaniu którego 

doniosły telegramy, brzmi w  streszczeniu:
„Nowe Chiny vd poczuciu swej sity są świadome 

tego ,że zdołają zapomocą gospodarczych środków 
przeprowadzić swą wolę na teryforjum chińskiejm( 
wbrew każdemu mocarstwu. Nie chodzi zatem O to, 
cc Anglja, ajbo jakiekolwiek inne mocarstfwo ze
chce przyznać Chinom, aby spełnić uprawnione ży
czenie chińskiego narodu ale o to, co nacjonalisty
czne Chiny [mogą. słusznie [przyznać fljng®, i ibby|myrfto- 
carslwom.

Głównym celejmj chińskiego nacjonalizmu jest 

ODZYSKANIE PEŁNEJ NIEPODLEGŁOŚCI CHIN.
Rząd kantoriski starając się osiągnąć swój cel \v: 

polityce zagranicznej, będzie wobec obywateli ob
cych państwr stosował prawo i sprawiedliwość. Ale 
w związku z tern, należy podkreślić •wielki i jwiażny 
fakt: Obecnie istotna ochrona 'życia i [mienia zagra
nicznych obywateli w1 Chinach nie spoczywa na cu
dzych bagnetach i cudzych okrętach wojennych, gdyż 
bror chińskiego nacjonalizmu

BRON GOSPODARCZA JEST SKUTECZNIEJSZA, 
niż jakikolwiek przyrząd wojenny, który może wy
myśleń zagranica. Siły rewolucji ochronę zagranicz
nego życia i [mienia powierzyły rządowi, który swój 
autorytet czerpie ze źródła, [mogącego sparaliżować 
gospodarcze życie cudzoziemców. Nacjonalistyczny 
rząd jest jednak zdania, ze wyzwolenie Chin z plod

iarzma za granicznego ilmlpjerjalizmu nie musi koniecz
nie prowadzić do zbrojnego konfliktu między chińskijm| 
nacjonalizmem' a obcemi mocarstwami; Woli on bo
wiem wszystkie sporne kweslje 
UREGULOWAĆ PRZEZ ROKOWANIA I UKŁADY. 
Aby dać dowód, że irjie są to czcze siowa, rząd na
cjonalistyczny oświadcza, że skłonny jest ,Wejść w u- 
kłaidy z każ dem. imloioarstweim z osobna ,co do zawar
cia umów, na podstawie gospodarczej równości i 
wzajemnego uznania, obustronnej politycznej i tery- 
torjalnej suwerenności.

GROŹBA POD ADRESEM ANGLIKÓW.
LONDYN. 27. stycznia, „Chicago Tribune“ do

wiaduje się Szanghaju: j
Bezpośrednią konsekwencją wysłania wojsk b ry -: 

tyjskich do Szanghaju będzie |pirawdopodobnie zje- j 
dnoczenie się wszystkich p'artji przeciw1 Anglikom. 
General Czang- sun- liang oświadczył ty! Jednym; wy
wiadzie:

„Jeżeli Anglicy spróbują zastosować gwałt, je 
stem ij;v z. vszLScb Chińczycy' — ; [tak1 z fp|óftiDcy 
falki i z jpjoludlnia !—  staną |ramię przy ra[m|ieniu dla o- 
brony kraju“. i

STANÓWISKC ST. ZJEDNOCZONYCH.
NOWY JORK. 27. stycznia. Komisja spraw za

granicznych kongresu przyjęła rezolucję, że St. Zje
dnoczone w  stosunku do Chin ,będa występowały od
dzielnie od innych państw.

Wedle wjadomości z Chin miastu Szanghaj grozi 
obeciije atak ze strony wojsk Kantonu Jak donoszą z 
Londynu, około 14 tysięcy żołnierzy brytyjskich czeka 
w komlpletncjrn! pogotowiu, aby na dany rozkaz sta
nąć w obronie Szanghaju, a raczej interesów An- 
glji i jej licznych obywateli.

Istotnie, Szanghaj jest miastami 'zupełnie zeuro- 
peizowanem. Ciekawy jego opis zajmieszcza londyń
ska ,,Moni;iłg Post“ :

Po przybyciu do Szanghaju zaglądaliśmy —  pi
sze korespondent tego pisma —  w wielkie okna wy
stawowe, gdzje naszym zdziwionyjtn) oczom przed
stawiały się ostatnie mody paryskie, angielskie i e|m[e- 
rykaiiskie, najnowsze potrzeby do gospodarstwa do
mowego, stosy rulmijanych jabłek, wazoniki hijacyn- 
tów i innych kwiatów wiosennych. Białe kobiety, 
w dob/ze skrojonych strojach i zbytkownych plła- 
szcacb, podbitych rzadkiemi futrajtńj, powiększały to 
wrażenie i pozwoliły nam zrozulmjiec, dlaczego Szang
haj nazywają Paryże,ni Dalekiego Wschodu.

Chińskie sklepy mieszały się z tyfm.i wielkimi skła
dami.

Te sklepy nje mają wystaw okiennych, ale są 
wypakowane od podłogi, do siropu, jednego rodzaju 
towarem, czy to jedWabieihr, czy futrami, porcelaną, 
koronkami, hafiajmu, kością słoniową, hib osobliwo
ściami.

Chińczycu z wyższych klas chodzą cały tok w 
jedwabiach, noszą kolorowe płaszcze, z szaro-zie- 
lonego, ukwieconego, jedwaoiu, podbite futrem, \V 
zimie Z[mieszane z tłumem kosmonolitycznym w tej

kulisów, a nawet można było spostrzćdz taczki, któ
re czasem wiozły chińskiego pasażera po Jednej stro
nie, a jego bagaż po drugiej, aibo były wyładowane 
tak wusoko towarami, że ten, co Je popychał, nie 
mógł widzieć, dokąd idzie. Do tego dodać trzeba 
wielkie lory ciężarowe, ciągnione przez tuziny ku
lisów, ,bo ludzka prącia jest najtańsza.

Zimny wiatr rychło nas zapędził na śniadanie 
do ogrzanego hotelu pobliskiego. Tak modny był 
ten zakład, żeśmy przecierali oczy pytając siebie 
czy nje śpimy ? I w iefm| eleganckielm urządzeniu i 
Otoczeniu europejśkiem kelnerzy, w strojach chórzy
stów operowych, świadczyli, że istotnie jesteśmy W 
Chinach. ,

Z  3*eatn» JVtałego.

„Złodziej14
sztuka w 3  aktach H. BERNSTEINA.

Stara, bo stara, ale temperament ma i 
potrafi wzbudzić zainteresowanie. D obra ro 
bota sceniczna zwłaszcza ;w| dwóeli pierw 
szych aktach, bo trzeci [grzeszy rozwlekło
ścią i zatrąca tanim' melodramatem. Treść, 
jakby żywcem ziacteerpnięta z kryminalistyki i 
w pałacu pewnego bardzo bogatego pana. 
który od dluższlego czasu gości u siebie 

j swego przyjaciela i jego m ałżonkę, rów- 
Inież od dbizszelgo czasu popeiniano systema- 
i tycznie kradzież; ktos dzielił sie pienia cfzmi 
‘ i ego żony. w ykradając je  z biurka. S prowa- 
J dzony potajemnie detektyw wlyśledził, że 
kradzież tę popełnia — syn Fernand. Przy
gnębienie — rozpacz, jednem słowem tra-> 
gedja w czcigodnej rodzinie

Ale „sprytny detektyw pomylił się: pie
niądze kradła żona przyjaciela (niestety, na
zwiska wywietrzały mi z głowy), która ku
powała sobie za lnie coraz to lioWle stroje, 
aby zachować i podniecać m iłość swego mę
ża. Ostaleczfnie sjiraw a Wychodzi na jaw j 
uedny młodzieniaszek zostaje zrehabilito

wany, a niefortunna zlodiziejka wyjeżdża z 
mężem aż do Brazylji, aby, tam odpokuto
wać za swą przewinę.

Jeżeli już nie dla samej sztuki, bądź c o  
bądź bardzo zajm u jącej, to dla gry ppi. Ra- 
sińskie i Brylińskiego warto p ó jść  do T ea
tru1 iMałego. Nie p r z e s a d z ę . ,  jeśli powiem, że 
akt I I .r w (którym Występuje tylko tych dwo
je  partnerów, był zagrany doskonale. Ży
wość djałogu oraz ekspresja, jak ą  w! swe 
partje w kładają ci artyści., scenie nadaje cha-i 
rakter prawdziwie dramatycznego napięcia.

Na specjalną wzmiankę pochlebną za
sługuje p. Lewicki, który rolę detektywa od-i 
d[ał z wyrazistością, świadczącą o inteligent-{ 
nem wczuciu się W kreowany typ. Bardzo 
dobry był p. Naw;rocki, z odpowiednią cha
rakterystyczną (naiwnością 19-letnie|go m iot 
Gzieńca, grał p. Balcerzak

Artur ćwikowski-

izielniey sklepowej, były grupy postępowych dziew- 
I cząt chińskich, w skromnych czarnych, lub iciejmfnych 
, pmszozaeh jedwabnych i plan tal omach, z włosami przy

strzyżonymi równo nad czoiem1 i ostrzyżonymi po 
męsku, lub spi©cjonylm|i w warkocz, sięgały do pięt. 
Paliły papierosy z miną niedbałego zadowolenia, pod
czas [gdy towarzyszący im jńllężozyźni, ubrani [w cieplne 
jedwabie i miale, okrągłe czap'aczki, jak się zdawało, 
interesowali się taksom o sklepami, jak ich . żony i 
siostry. ,

W sklepie Loo-Tih-I-nha mieszany tłu|m wybie
rał jedwabie. Niema równie nęcącego sklepu z pól
kami i ladami, zapelnionetni wszelakimi gatunkami, j 
od ciężkiego brokatu do pajęczej żorżetty, Wte wszel- ' 
kich odcieniach delikatnego zabarwienia.

Po drugiej stronie uiicy były sklepy z futrami, 
gdzie Jp*ięirzyły się ąa półkach niezliczone płaszcze 
rozmaite od1 zajęcy do sobola, skrojone Ipio chińsku, 
z szerokimi -rękawami). Skóry białych lisów, nie roz
prute1, Rosiały pękami wi;a',z z, ezertyOnyjmii jlisaimi mon
golskimi, wiika[mp, psami, świstakami, Kyiewiórkami 
i kunami.

Sklepy z kronk&mi i ładną bielizną [jedwabną, były 
inną pokusą dla sakiewek, podczas gdy porcelano
we sklepy, z wyrobami cieiikatnyfmji o artystycznym 
rysunku, nęciły nas do nowych wydatkówć

Ruch uliczny był zdumiewający roz(m[aitością po
jazdów i sposobem, w jaki najbardziej beznadziejne 
skłębjenia rozwiały wały się bez iwptpiadku. Wśród naj
różnorodniejszych [powozów i automobili uwijały się 
rjksze, zbytkownego typń, ciągnione przez rączych

Soeialistyezue pismo kobiece poświęcone modom.
Socjalistyczne organizacje kobiece w Niemczech, 

chcąc dotrzeć do kobiet ze sfer robotniczych, wydają 
od początku roku 1926 specjalny dwutygodnik mód 
ipod tytułem „Die Frauenwelt" (Świat Kobiecy). —• 
Pismo bardzo zręcznie i ciekawie redagowtane wy
chodzi już w  stukilkuaziesięciu tysiącach egzempla
rzy. Okładki rysowane przez wybitnych malarzy, ilu
strują życie ‘kobiet-robotnic. Cztery pierwsze kartki 
[pisma w każdym,numerze poświęcone są powieściom,- 
nowelkom, wierszamj, Na czterech pozostałych znaj
dujemy : przepisy kucharskie, „poradnię lekarską",vkaż- 
ikia z '.abonentek, źa (nadesłaniem ao redakcji kwitu abo
namentowego, jmjoże olrzymać w1 następnym numerze 
bezpłatną poradę lekarską fila siebie i dzieci. Dalej 
majmy dział: „Jak umeblować i urządzić mieszkanie 
robotnicze, jak robić porządki dom owe?" Pote|tn| 
idzie dziai mód i robótek kobiecych. Do każdego nu
meru. doaaje się, naprawdę tyZorowy, \vzór bibułko
wy modeli. Daiej1 jmjaniy bardzo umiejętnie i żywó 
prowadzoną „Skrzynkę do listów",■ gdzie w każdym 
numerze zabiera glos kilkanaście czytelniczek, a re
dakcja daje im na ich zapytania (dotyczące najczęściej 
życia rodzinnego, wychowania dzieci itpi.) odpowiedzi 
bardzo zręcznie wciągające czytelniczki w! krąg świa
topoglądu socjalistycznego. Wreszcie ostatnia kartka 
pisma ćo dział „DoWoiply i Rozrywki". Co drugi nu
mer dodatki dla dzieci.

Pismo takie naprawdę oopowiada swe|m[u celowL 
—
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Tutenkhamen, pmmje, zabytki egiptskie od lat kilku 
weszły W modę imjięazy zbieraczami starożytności.
Zwłaszcza Amerykanie udawali się ao Egiptu, by 
stamtąd śmąemlnemi szczątkami jakiejś księżniczki 
lub 'księcia, wodza lub panującego egipskiego, Wzbo
gacić sw oje zbiory. Namiętność tę swoich rodaków 
postanowił wykorzystać niejaki Hastings, który przy
jechał d'o Kairu i założył coś w  rodzaju towarzystwa 
akcyjnego, mającego dostarczać żącKiijimi zabytków, 
mujmji en gros.

Hastings wziął się iście p-o amerykańsku do dzielą.
W  Grecji i małej Azji zakupywał szkielety, przy 
pomocy wytraWInych rękodzielników i nie bez rady 
wytrawnego cgiptologa, którego dotychczas nie udało 
się odkryć policji, fabrykował imuPnje, pakował je 
do doskonale zmutowanych 1ru;mjen drewnianych, za
opatrzonych w  nienaganne hieroglify. Poczem wy
najął w  bliskości Kairu 'kilkanaście jaskiń sKahnjch 
i porozmieszczał w  nich swoje pierwszorzędne Imiu- 
fnje.

Gdy zjawił się amator z kraju dolarów, albo 
czasem; i z Europly, ajenci, któryjmi się zwierzy! ze 
swej chęci posiadania minnji, prowadzili go do Ha- 
stingsa i inscenizowano... otwarcie grobu Faraona. 
Otwierano jaskinię, wydobywano trumnę. Za |m;umję 
panującego płaciło się 2500 dolarów, zwykły książę 
lub księżniczka, kosztowali tylko 1000 dolarów, a 
za bezcen dostać można było staroegipskiego ka
pitana, który kosztował tylko 500 dolarów1. Przy wy
kryciu oszustwa przez policję, (pokazało się, że ,mu
ruję Faraona Saitefernesa sprzedał Hastings nie ftnjniej 
jak 200 razy. Tańsze niujtnje preparowano z kości 
końskićh.

Handel temi fałszowanymi zabytkami egipskiemi 
byłbu szedł tak w nieskończoność gdyby Hastings nie 
był popełnił nieostrożności sprzedania piujm î anty- 
kwerzowi, i znawcy londyńskiemu Skinnerowi, który 
poznawszy się na oszustwie, zawiadomił władze.

17- letni dzjeiny kanadyjczyk Young stał cię obec
nie sławnym. Sławę swą jma do zawdzięczenia swej 
wielkiej odwadze i umiejętności pływania. Chodzito
0 przepłynięcie kanału Catalpia w Kaiifornji. Zgłosiło 
się 101 kandydatów, Young jeden zwyciężył. 'Przy
był on do Kaiifornji na starym jmpłpc^Riii, bo nie miał 
pieniędzy na kolej, teraz ,ma już byt zapezjpieczony.

Young opowiadał o sobie reprezentantom pism 
amerykańskich:

—  zacząłem pływać, gdy jmtialeffl lat 17, W zim
nem jeziorze Oetarie, które znajduje się blisko 'm,ego

< domu w Toronto, Widok [mojej matki, (wdowy ciężko 
pracującej, pchał mnie do spróbowania (mjych sił w 
tum konkursie. Pierwszy, który [mnie namawia! do 
niego, to był Bill Hastings, mój kolega,

Nawiasem Imfcjwiąc, Bili był na brzegu, gdy Young 
dopłuwtał i z radości rzucił się z pasem retowIniczuN 
do woou w ubianiu, ,aby ostatnich kilka minut pliynąć 
z Youneiem:

—  Matka Bilpa —  mówił dalej Young — i jmjoja 
matka zehraty razejml kilka dolarów, aby kupić stary 
motocykl na podróż, bo kolej buła za droga. Doje
chaliśmy niimi do Chicago, tam postanowiliśmy pójść 
do p. Wrighy (autora konkursu) aby nam pofmjógł. 
On wtedy powiedział nam: Widzę żeście jacyś dzielni 
chłopcy, więc pożyczę \yam 12 funtów. A jeżeli 
zdobędziecie moją nagrodę 5.000 funtów, to jtnpTii tę 
sumę daruję... Z Chicago dojechaliśmy do Ohlohoma
1 tutaj motocykl rozleciał się i wtedy powlęorowa- 
liśmy na piechotę do Kaiiforni i idoszliśimy do Los 
Angelds z dwoma szyiinga|m[i z początkiem j .sieni..

który wytrenował dwie swoje córki w  pływaniu i 
podjął się także mego treningu. On też opiekował 
mną, gdy stanąiejml ao zawodów'. —  Pierwszą więk
szą przeszkodą był wkrótce po starcie ostry prąd, 
który wstecz mnie smjeha!... Kilka |m!il dalej dostałem 
silnych kurczów W nogach, jimisiałejrrii się [położyć 
na plecy i macnać co sił noga|mji. W godzinę później 
jeszcze jeden atak się [powtórzył. O jpjół mili od brzegu, 
gdy już słyszałem tłujm  ̂ który witał irtiuie na brzegu, 
wpadłam w ławę splątaną wodorostów, które w jed
nej chwili opiiątaly ,nxi nogi i ręce. Koło godziny (mu
siałem się lprzez nie przedzierać, a jpotejmj już wie
działem, że zwyciężyłelm!.

Odpaali już ostatni współubiegający się.
Miss Stdger dała za wygraną iplo przebyciu 19 

godzin W 'Wódzie i Ibędąc już ttylką o 6 (jirfi od brzegu, 
pni Hauser poddała się 15 minut ipóźniej. P. Wirgluj 
osobno obiecał dać nagrodę '3.000 funtów, której
kolwiek z pań, któraby dokończyła drogę, a później 
ogłosił dla każdej 500 funtów na pociechę. Youngowi 
towarzyszył cały dzień Ross, imiody olb.r^yiinl z Chi
cago. lecz zrezygnował na godzinę plrzed konkursem. 
Wiatr wiał zim.iy i woda [m,iala 13 stopni ciepła.

Amerykańscf; znawcy twierdzą, że Young więcej 
dokonał niż ci, którzy Trzepłynęli kanał La Manche, 
bo kanał Catalina jest dłuższy o jedną milę i jmjej- 
scami bardzo zijmpiy i oużo w nim wodorostów, a 
także rekinów. Najpierwisi pływacy brali udział w 
konkursie, jak H. sRiwau i Totli, którzy prze
płynęli swego czasu kanał La Manche i dziwnie wy
glądało, gdy 17-jetai chłopak płynął na czele, a do

W  Los Angeles spotkałem dr. 0'Byrne z Toronto, < zachodu słońca pozostał sam jeden.
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Starzenie się — a hygiena życia.
Ubiegłej niedzieli mówił dr. Wiktor Tychowski' lesa, zgubne dla wyżywienia komórek zjmjany skle- 

ądjunkt katedry fizjologji Uniwersytetu J. K. (na te- rotyczne, występowanie zmian degeneracyjnych 'w ko
mat „Starzenie się a bigjena życia1'. Prelegent stfwiar- * móricach, bujanie ikanki łącznej, sa[m[ozatrucie ustro- 
dził na wstępie ,że W warunkach normalnych ustrój fu produktami gnicia kiszkowego (Mieczników), dys- 
iprzecnodzi przez trzy okresy: rozwoju, dojrzałości funkcje gruczołów rfoilujewhych. Żadna nie zadowala. 
Starzenia się.. Każdy z nich wykazuj 2 jcharaklerystyczne j Czynniki zewnętrzne przyspieszają Iwlzględnie przy- 
cechy anatomiczne i fizjologiczne. Pr. ejśd.' w okres * czyniają się do wystąpienia znamion starości. Jedne 
•starzenia się i Wystąpienie jago znamion charaktery- działają na ciało, inne na "psyche człowieka. Do pier-
stycznych jest indywidualnie różne; dja mieszkań
ców naszego klimatu około 40 do 50 roku życia.

Zmiany wsteczne u osobników* jm|łodszych scha
rakteryzować należy jako starzenie się patologiczne. 
Znamiona starości występują tak jw1 orga:iizjm|ie, jak 
j w  psychice ludzkiej. Organizm wykazuje wychu
dnięcie, niedokrewność, skórę airoficzną, Wiotką, wło
sy siwe, lub ieb brak. Postać (po-chylona wśkuiek 
zmrnn w  kręgosłupie, zanik wyrostków zębowych, 
szczęk p o  utracie zębów, wpadnięcie ■, policzków, 
skrócenia twarzy \Y Wymiarze pion o wy (ml. Atrofja (ko
mórek szlacheinych im|iąższu narządów (wtewnęrrznych, 
bujanie w jej mjęscc ikanki łącznej. Jedne[m( z na.stal-

wszych zaliczyć naieży choroby, używki, niehigjenicz 
ny sposób życia, w  szerokjem tego słowla znaczeniu. 
Do drugich szkodliwe wpływy psychiczne, zmar
twienia, ciężką Walkę o byt, niepowodzenia, stany 
deptesji wskutek tego występujące. Oosunięcie okresu 
starości, względlnie łagodzenie jego objawów jest nie- 
łatwem zadaniefmi dla medycyny. Profilaktyka chorób 
z  jednej. - higje.ua życia z wszystkicmi iej szczegóła
mi — z drugiej strony, wydają się —  jak dzisiaj naj
skuteczniejsze. Środki farmakologiczne (arsen, żelazo, 
jod) nie odpowiedziały z.adaniu. Organoterapja Brown- 
Seąnardla nie utrzymała się. Modne dziś od(m|ładza- 
nie ''Steinach, Woronow), jak dotychczas niepewnie

Konsolidacja ruchu zawodowego.
W  dniu 23. stycznia odbyła się konferencja Sek

cji Zapałczanej w Warszawie w siedzibie Sekrerarjatu
warszawskiego.

Pou obrady wzięto sprawy: 1) jednolitości orga
nizacyjnej, 2) Sekcji zapałczanej i 3) wystąpienia o 
umowę zbiorową.

W  wyniku obrad' postanowiono:
1) Konferencja delegatów fabryk zapałek stojąc 

na stanowisku jednolitości organizacyjnej wzywa 
wszystkich robotnikowi i robotnice fabryk zapałek 
do wystąpienia w  szeregi Centralnego Związku Ro
botników Przemysłu Chejmjcznego w Polsce z sie-

* dzibą w  Krakowie, Dunajewskiego 5. (Sekretarjat o- 
kręgowy —  Warszawa, Leszno 53).

2) Uchwala powołać do życia fachową „Sekcję 
zapałczaną", którą stanowić bedzie Konferencja De
legatów fabryk zapałek, za,ś jej organem wykonaw
czym będzie spkretarz okręgowy Związku w W aisza- 
w'i)e i [wreszcie

3) postanawia dołożyć starań w kierunku przy
gotowania gruntu wśród ro b o tn * )  robotników fabryk 
zapałek, dla przeprowadzenia akcji o zawórcie umo
wy zbiorowej w przemyśle zapałczanuimj.

Wc wszysikich fabrykach delegaci [winni rozpo
cząć akcję wśród robotnic i robotnikow za wstępo
waniem do związku.

Po zorganizowaniu fabryk zapałek, Związek wy
stąpi z żądaniem zawarcia uunbwy zbiorowej.

Konferencja postanawia rozpocząć zbiórkę pienię
żną na „fundusz walki" o umowę zbiorową.

W celu opracowania żądań W' związku z wystą
pieniem o ujmiowę zbiorową zwołany będzie jeszcze 
jeden zjazd sekcji zapałczanej.

W'e wszelkich sprawach związanych z tą akcją 
oddziały i delegaci mają zwracać się do Sekretarjatu 
Okręgu Warszawskiego, Centralnego Związku Rob. 
Przeim. Chefni. w Warszawie —  Leszno 53.

szyct znamion jest zwapnienie tętnic, prowadzące i w skutkach krótkotrwałe
niejednokrotnie do groźnych dla życia powikłań cho- j Wykład objaśniały bardzo dobrra i (zajmujące prze
robowych. Umysł starczy cechuje osłabienie energji f źrocza.
życiowej, niezdolność do intensywhej pracy umysło- j W  najbliższą niedzielę 30. stycznia, wygłosi \V 
wej zanik pamięci, niekiedy dochodzi do zdeklaro-j kinoteatrze „Marysieńka" (plac Smolki) Iprof. dr. Steu- 
wanej demencji.  ̂ ising. bardzo aktualny wykład jgi. t . : ,,Jak się należy

Teorji starzenja się stworzono 'wiele. Wyczerpe- 3 chronić yzed  chorobami zakaźnejmji". 
nie się wrodzonej energji „oelor innatus", Arystote-* I 1 ! s * a a

ślepoty naiwięksiego komika 
f i !m cw sgo.

Kiopoty najwjększego komika fil|m«owego.
Cliarljs Chaplin, który grą swoją bawi i do tez 

rozśmiesza |rniljony bywalców kinowych sarn jest 
smutny i jma wiele 'kiopolów życiowych.

Przed kj[ku laty Chaplin ożenił się z młodziutką 
17-leinią dziewczyną, aie pożycie jmiędzy ni|mj nie 
było zbyt weśołe, tak, że pani Chaplin podaia o roz- 

pvód, co pioaobiio jego kompletnie Wytrąciło z róWP 
nowfegi.

The Daily Teięgraph podaje szczegóły o procesie, 
wytoczonym przez  żonę Chay-yna o separację:

Narazie iprzyznano p. Licie Chaplin 1.500 dolarów 
miesięcznie na utrzy|mlanie jej i dwojga dzieci, dalej 
4.000 dolarów jako częściowe honorarja dla jej ad
wokatów i 5.000 dolarów! ao zapłacenia rozmaitych 
podatków i należyłości

Równocześn.-e z wniesieniem skargi pani Chaplin, 
żądającej połowy majątku |m|ęża, władze podatkowe 
wniosły skargę o 200.000 franków i należnych po- 
oatków za różnicę W ilości dochodu ippdaną przez 
p. Chaplina a urzędową suma jego zysków i zarob
ków za 6 lat. Adwokat p,, Chaplina określa Te kroki 
sądowe jako gorączkę złota i twierdzi, iż ocena 
majątku jego kljjenta na 15 imiljonów dolarów jest 
crubr przesadą. Jak dotąd, podatnicy znaleźli tylko 
20 tysięcy dolarów osobistego majątku a w jego 
prywalnej kas^e ani grosza.

Pan, Chaplin osobiście składała zeznanie, że dotąd 
wydawała 3.000 dolarowi na nijesiąc na utrzy|m|anie 
domu p. Chaplina, obecnie, po doliczeniu czynszu,
wystarczy jej 5.000 (jolarów na miesiąc.

P. Chaplin, który po przyjeźdźie do N. Yorku
zapladł na rozstrój nerwowy, pomam w^aca do sił
i lekarze twierdzą, że po kilku dniach ciszy i spokoju 
powróci do zdrowia. .1

Handel k Hoąją.
W grudniu ub. r. przybyło z Rosji do Polski 1736 

wagonów towarów, z czego 1321 wagonów rudy 
żelaznej, z Polski zaś wywieziono do Rosji 2228 wa
gonów towarów, z iczego 1975 wagonów węgla.

Tranzyt przez Polskę w tym sajmym okresie czasu 
przedstawiał się następująco: z óżnych krajów' do 
Rosji przeszło ptzez Polskę 447 wagonów1, z Rosji 
do różnych krajów 1843 Wagonów różnych towa
rów.(Pat.).
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£ tte ra tu c a , nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Róża“.
Sobota, o godz. 3 jpopoł. „Jaś i Małgosia". 
Soboa, o godz.t 7.30 \vjecz. „Róża".
Niedziela, o godz. 3. pop. „Kredowe Koło". 
Niedziela, o godz. 7,30 wiecz. „Łaknie". 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Piątek, o  godz. 7,30 wiecz. „Księżna Cyrkówka". 
Sobota, o godz. 3.30 iopol. „Cały dzień bez kłam

stwa".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „O tern jeszcze nie 

wjecie..."
Niedziela, o godz. 3. pop. „Nitouche".
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Niedojrzały owoc". 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Złodziej".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Złodziej".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Piątek, 28. stycznia: Alfred Piccaver, I. tenor o- 

ipery (wiedeńskiej. (
Wtorek, 1. lutego: Kwartet smyczków1!) Sev- 

cika.
Piątek, 4. lutego: Stefan Askenase, pianista.

—  :s:—
REPERTUAR KIN LWOWSKICH:

,d E W ':  Hrabina z Texasu.
„APOLLO": Zatajone ojcostwo.
„KOPERNIK": „Dwaj Malcy".
„MARYSIEŃKA1 „Dwaj Malcy"
„PAŁACE": Gdy zmysły grają.
„CHIMERA": Samotne kobiety, oraz 2- aktowa 

komedja ? ? ? ! ! !

TEATR WIELKI. Dziś i (jutro wieczorem wł dal
szym ciągu wspaniały jjoeimpt dramatyczny Stefana 
Żeromskiego: „Róża" —  (pod rezyserją pi. Janusza 
Strachockiego. i

Jutrc Uopołudniu, o godz. 3-ciei no cenach naj
niższych —  nowtarza Teatr Wielki przecudną baśń 
operową E. Humperdincka: „Jaś i Małgosia".

„KRÓLEWICZ JASZCZUR", baśr muzyczna (pry
mityw ludowy), Bolesława Raczyńskiego, ukaże się 
w  przyszłym tygodniu, jako najświeższa nowość re

pertuaru myzycznego Próby już w  pełnyjmj toku, 
pod umiejętnejrr.,1 kierownictwem muzycznem kapel
mistrza, Jarosława Leszczyńskiego a -eżyserją Ro
mualda Cyganika —  przy współudziale kopijpozytora 
p. Bolesława Raczyńskiego, obecnego już we Lwowie.

„RADOŚĆ KOCHANIA" (La Joie d'Aimer) głoś
na, 4- aktowa sztuka slynnegc francuskiego pisarza 
Ludwika Verneilie'a, ukaże się Iw]' Teatrze Wielkim 
w  pierwszych dniach lutego. Próby odbywają się pod 
kierownictwem reżysera, p.. Edwarda Żyteckiego.

„JEJ CHŁOPCZYK", bajecznie dowcipna farsa 3- 
aktowa R. Praxy'ego, będzie najbliższą premierą ko- 

' medjową Teatru Nowości,
„KOBIETA 1 MIŁOŚĆ NA AFRYKAŃSKIM BRZE

GU". Oto tytuł zajmującego odczytu, który wygło
si znany literat, autor wydanej między innejmji osta
tnio książki ..podróżniczej p'. t . : „W "leniu pann i 
minaretów" T. M. Nitt{m;an w1 poniedziałek 31. b. m. 
O godz. 8. w. Iw wykwintnych salonach niedawno o - 
twartego „Domu Sztuki" (Hotel Europejski —  pb 
Marjadki). Bilety w  cenie 2 —  1 zł. Czysty dochód 
przeznaczony na fundusz dla wdójw1 i Sierot pó artys
tach- plastykach. Tak oryginalny temat tej' [pogadian 
ki, (jak i szlachetny ce) przyciągnie z pewnością li
czne grono publiczności do now ej placówki artysty
cznej naszego miasta.

Lwowska Org. dzieży T. U. R.
RYNEK 8, I. łp.

W e wtorek, 1. lutego o godz. 6i30 wiecz. od
będzie się odczyt tow. Bronisławla Sołkowskiego pt.: 

„PORADNICTWO ZAWODOWE" 
(Dsychotachnika). 

odczyl będzie ilustrowany obrazami świetlnylmj.

Organizacja Miodzieży T. (I. R. 
Katusz.

Staraniem, Okręgowego Robotniczego Sportowe
go „ZwiązKu RoDotniczych Stowarzyszeń Sportowych" 
we LWOwie, odoęuzie się w niedzielę 00 stycznia o 
godz 6. wieczorem w* sali Dojmju Robotniczego 

ODCZYT 
tow. Artura Lewickiego jpL t.:

„KARPATY I TATRY* r 
, Odczyt ilustrowany licznymi obrazajmfi świetlnymi

T .  XJ. R .
POSIEDZENIE ZARZĄDU TUR. jb d b ę^ e  pię (W p ą  

tek, 28. stycznia b. r. o godz. 7. wiecz. W lokalu- 
pfzy ul. Sykstuskiej 1. 21. II. p.

Na porządku dziennym:
1) Sprawy d leżące.
2) Organizacja Młodzieży.
3) Walny zjazd TUR. w Katowicach dnia 2. lu

tego b. r.
Członków Zarządu wzywa się do punktualneg J 

jawienia się.

T .  TJ. R .  B o r y s ł a w .
W  sobotę, 29. b. m. o godz. 7. wiecz, Wieczó r 

dyskusyjny na temat: „Ruch zawodowy", referent tow 
Moszoro.

— —

JC o m a B & a ty .

X  WIEC OGÓLNO- AKADEMICKI, zwołany przez 
przedstawicielstwo akademickiej młodzieży lewkowej 
w sprawie opłat akademickich odbędzie się w nie- 

j dzielę, w lokalu b. teatrzyku „Ul" |przy ul. Oosso- 
liriskich 1. 10. o godz. 11. rano.

X  LEG JA INWALIDÓW WOJSK POLSKICH rozpo
czyna w najbliższych dniach sprzedaż obrazów' pa
triotycznych i kalendarzy, z której to sprzedaży do
chód przeznaczony jest na rzecz Legji Inwalidow| WP.

Cena artykułu uwidoczniona jest na odwrotnej 
stronie obrazu (kalendarza).

P. T. Interesowanych członków o poparcie w tej 
rozsprzedaży gorąco prosimy.

Władze państwowe, samorządowe i kojdljunalne 
upraszamy o udzielanie swego poparcia naszyjnl! 
przedstawicielom.

X  CENT. Z W. ROB. PRZEM. SKÓRZ i pokrew-' 
nych zawodów w Polsce Oddział II. Lwów, urzą • 
dzg w niedzielę, dnia 30- stycznia, ł). r. o  godz.
11-tej przed poi. w  lokapi własnym przy ul. Osso - 
lińskich l. 10, Poranek ku czci straconych w  r. 188J 
bojowników1 „Proletarjatu", z następującym, progrw - 
me|rn|: 1) Zagajenie, 2) Referat o znaczeniu „Pro
letarjatu", 3) Deklamacje w języku polskijmj, ukra
ińskim i ży-uowskijmy t

Na tę" uroczystość zaprasza Związek członków 
Zw. ZawOdowych. Wstęp] wolny. Datki dobrowolne,*

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle .za tekstem 
Zł. —-15. Nadesłane Zł. —-40, w tekście Zł. —-70 O G Ł O S Z E N I A 1=1Na 1-ej str. Zł. — '80 Drobne ogł. za głowo Zł. —-10 

Komunikaty Zł. —-65, zamiejscowe o 25°/„ drożej.

UNIEWAŻNI AM książeczkę wojskową na nazwisko Kru
piński Stanisław wydane przez P. K, U Lwów.

Pamiętajcie zakupić
Perlmuttera FARBKĘ
w proszku do bielizny, bo jest o 100%  tańszą i lepszą 
od wszystkich past pudełkowych i prosżkowych.

Biuro fabryki: 
Lwów, Słoneczna 2 6 .Ch. PERLWIJTTER

Wspaniałą powieść EM ILA  ZOLI p. t.

GERMINAL
poleca

Księgarnia Lutiof<&, Szajr^ch}? Z.

aa r a

Chorzy na ptuca
Tysiące już wyleczonych

Zażądajcie natychmiast książki, omawiającej moją 
NOWĄ SZTUKĘ ODŻYWIANIA

która już wielu uratowała. Może być stosowaną przy 
zwykłym trybie życia i przyczynia się do szybkiego zwal
czenia choroby. Nocne poty i kaszel znikają, waga ciała 
zwiększa się i stopniowy proces war.nienia ulecza chorobę. 

Powagi
na polu wiedzy lekarskiej potwierdzają skuteczność mo
je j metody i chętnie ją  stosują. Im wcześniej rozpoczyna 
się stosowanie mojego sposobu odżywiania tem wyniki
są lepaze. Zupełnie darm o
otrzymacie moją książ&ę, w której zawarte są wiadomości 
naukowe, ponieważ mój nakładca wysyła gratis tylko 

1 0 .0 0 0  egzem plarzy
przeto napiszcie natychmiast, abyście się stali również 
szczęśliwymi odbioicarni.

GEORG FULGNER, SerDiii-Neukofln
Rin^bahnstrasse 24. Oddział 156.

Wyroby z marmuru i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

wykonuje pracownia 317—

Kornela Zelaszkiewicza
L w ó w , u l. Cl b o c z  3  (górny Ł yczak ów ).

SPÓŁDZIELNIA
LUDQWE SPÓ 33ELC7 TOW. WYDAWNlOllS 

POLECA

D R U K A R N I
O?

496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL 4&Ś
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJN0WSZ7SK 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSFIESZNE I ŁUSTRACYJSff 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁ*. ORA i 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKO.

KSIĘGARMIĘ £ DZ!EM8!X LOBOWf

»

lw ów . UL. SZAJNOCHY 2 j LWÓW, OL STKSI8SU 21. TEŁ. 81
bogatą w w ie lk i  wybór v wychodzący coclziea. r«sa
k s i ą ż e k  wszelkiej treści u z najtwieższemi wi&doa«t>
f *  eonach konkurencyjn. f  ściami z dnia paprz, i ae*y.
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